
M  54. Kraków 8 Marca Czwartek. Rok 1855
W ychodzi w Krakowie

8 Ya rano, wyjąw^y Poniedziałki i dni następującecodziennie o godzinie 
po świętach.

C e n a :
w KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 3 0 kr. kw artalna 4 złr. 
w k r a j u  kw artalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 4 53 . 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e 44.

P r z y j m u j ą  s | ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 k r.— z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą ną stępel rządowy.

l i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

N. 1415 Praes. N. I.

Kundniachunof.c5
Laut telegraphischer Depesche Sr. Excellenz des 

Herrn Ministers des Innern vom 6. d. M. fand an 
diesem Tage Nachmittag 2 Uhr die feierliche Taufe 
Ihrer kais. Hoheit der neugebornen Erzherzogin in 
der llo fbu rg - Pfarrkirche s ta lt, hdchst w elche in 
derselben den Namen Sophie, F riederike , Dorothea, 
M aria, Josepha erhielt. Sr. k. k. Apost. Majestat g e -  
ruchten hierauf in dem Zerem oniensaale die Gliick- 
wiinsche der Anwesenden entgegen zu nehmen.

W as hierm it zur allireineinen Kenntniss gebracht 
wird.

Krakau am 7. Miirz 1855.
Der k. k. Landesprasidenl 

F ra n z  Graf M ercandin.

Ner 1415 Praes. N. 1.

Obwieszczenie.
W edług depeszy telegraficznej JExc. p. Ministra 

Spraw wewn. z d. 6 b. m. odbyła się w dniu tym 
o godzinie 2ej popołudniu uroczystość Chrztu Jej 
Cesarskiej W ysokości nowonarodzonej A rcyksiężni- 
czki w kościele parafialnym Zamkowym, i na tym 
chrzcie dano Jej im iona: Zofia, F ryderyka , Dorota, 
M arya, Józefa. Jego  c. k. Apostolska Mość raczy ł 
następnie przyjmować w sali obrzędów  życzenia o - 
becnych.

Co niniejszem podaje się do pnblicznej wiadomości.
Kraków d. 7 marca 1855.

C. k. Prezydent krajowy
Franciszek Hrabia Mercandin.

N. 2.

Kundniachung.
Laut telegraphischer Depesche Sr. Exzellenz des 

Herrn Ministers des Innern vom heutigen ist Folgen- 
des Bulletin erschienen:

Bei lh rer Majestat der Kaiserinn hat sieli im V er- 
laufe des gestrigen Tages keine bem erkensw erthe 
Slorung des W ochenbettes ereignet, A llerhóchst d ie - 
selben liaben den gróssten Theil der Nacht ruhig 
schlafend zugebracht. Die nougeborne Erzherzoginn 
befindet sieli wohl.

W ien am 7ten Miirz 1855.
Seeburg  k. k. e rs te r Leibarzt.
B artsch  Professor.

W as biemit zur allgem einen Kenntniss gebracht 
wird.

Krakau am 7ten Marz 1855.
D er k. k. Landesprasident

F ran  Graf M ercandin.

2.
Obwieszczenie

W edług depeszy telegraficznej J. Excellencyi p. 
Ministra spraw  wewnętrznych z dnia dzisiejszego, 
w yszedł następujący b iu le tyn :

W ciągu dnia w czorajszego, żadna uwagi godna 
przerw a nie zaszła w przebiegu tygodnia położni­
czego Jej Cesarskiej Mości. Najjaśniejsza Pani w ię­

kszą część nocy przepędziła w śnie spokojnym. No­
wonarodzona Arayksięźniczka ma się dobrze. 

W iedeń 7go marca 1855.
Seeburger, c. k. ls z y  lek. przyb. 
B artsch , professor.

Co niniejszem podaje się do powszechnej wiado­
mości.

Kraków 7go marca 1855.
C. k. P rezydent krajowy,

Franciszek  Hrabia M ercandin.

K r a k ó w  I  m a r c a
Podaliśmy wiadomość niedawno o ustąpie­

niu z godności sekretarza państwa w R zy­
mie JE xc. K ardynała Antonellego, dotąd 
jednak nie odebraliśmy w tej mierze urzędo­
wej wiadomości. Pogłoski o dymisyi dostoj­
nego P rała ta  obiegały w Rzymie już nieraz 
i nie sprawdziły się nigdy, wyznać jednak 
trzeba że nigdy nie były  tak wyraźne i o- 
gólne. Uważają wszyscy za pewne, że K ar­
dynał podał się do dymisyi i że takowa od 
Jego świątobliwości Piusa IX  prz yjętą zo­
stała . Gdy jednak gazeta urzędowa do te­
go czasu zachowuje w tej mierze milczenie, 
następująca kombinacya zdaje się najprawdo­
podobniejsza.
Wiadomo mniej więcej, że Papież do wy­
działu spraw wewnętrznych powołać zamie­
rzy ł JE xc. K ardynała V ia le -P re la , będą­
cego obecnie nuneyuszem w W iedniu IGecz 
obecności tego księcia K ościoła potrzebna 
jest jeszcze przez kilka miesiący w stolicy 
Austryi dla ukończenia negocyacyj tyczą­
cych się konkordatu. W ypadałoby z t d  
rzeczony w-ydział powierzyć tymczasowo in­
nemu Kardynałowi. Mów ą , że Ojciec świę

osobnej ustawy. Od tego ogólnego rozpo­
rządzenia są wyjęte : Zgromadzenia Sióstr 
Miłosiernych i ś. Jó ze fa , jako też w szyst­
kie zgromadzenia zakonów i korporacyj, któ­
rych głównym celem jest wychowanie i nau­
czanie publiczne, kaznodziejstwo i pielęgno­
wanie chorych, które wszystkie wymienione 
będą w nocie, podpisem królewskim stwier­
dzono i ogłoszone równocześnie z niniejszą 
ustawą.

Po allokucyi, jaką Jego Świątobliwość Pius 
IX, Papież miał w tym przedmiocie w konsy- 
storzu tajnym na dniu 22  stycznia r. b ., a którą 
podaliśmy dosłownie w numerze z 13go lute­
go z‘. m ., nie pozostaje nam nic innego jak 
tylko ubolewać wspólnie z całym światem 
katolickim nad zaślepieniem, które Królestwo 
Piemontu na tak fałszywej ze wszech miar 
utrzymuje drodze.

Treść pa ten tów , rozporządzeń i ogłoszeń zaw ar­
tych w dalszych zeszytach z  roku 1855 D ziennika  
R zą d u  krajow ego , dla Z a rzą d u  Obrębu K rahow - 
skiego.

Dnia 4go marca r. b. w yszedł zeszyt XII od­
działu pierw szego Dziennika Rządu krajow ego Kra­
kowskiego. Zeszyt ten zawiera między innemi roz­
porządzenie m inisterstw  skarbu i handlu z d. 5go 
litego r. b. znoszące cło wchodowe i przechodowe 

o<. artykułu Sum ak. Rozporządzenie m inisterstwa 
sprawiedliwości, z d. l i g o  lutego r. b. wskazujące 
postępowanie przy ściąganiu kar pieniężnych zawy­
rokowanych przez sądy karne. Mocą tego rozporzą­
dzenia, w wyrokach zaw ierających karę pieniężna, 
należy oznaczyć karę aresztu, która w razie niemo­
żności ściągnienia kary pieniężnej zastąpić ma je j 
miejsce. Zamiast kary pieniężnej' niżej 5 z łr., na­
leży wyznaczyć karę aresztu  najmniej na godzin 12.J  ................   "  v  ~  <1 1 I i n | i i ! i u c j  IW  g U U Z U l  1 £ .

ty spotyka w  tej mierze wiele trudności, a l -  Xastspnie wskazane są w ładze mające obowiązek
bowiem JE xc. K ardynał Santuci, któregoby LSr’. ^ ^  ' sP0S('j) ściągania kar pieniężnych. Jeżeliby

zaś kara w części tylko ściągniętą została, w ówczas
bo wiem JE xc. K ardynał Santuci, któregoby 
sobie by ł życzył, wzbrania się przyjąć tego 
ważnego i chlubnego urzędu, którego jednak 
sprawowanie w dzisiejszych okolicznościach 
pomimo tradycyjności polityki rzymskiej nie 
łatwern jest zdaniem.

Zawikłanie i smutne stosunki Rzymu z Pie­
montem powiększą i pogorszą się jeszcze. 
W edług  ostatniej wiadomości Izba deputo­
wanych w Turynie na dniu 2gim marca za- 
wotowała ustawę o zniesteniu zakonów więk­
szością 116 głosów przeciw 36. Stosownie 
do tej ustawy wszystkie zgromadzenia i za­
kłady wszelkiego rodzaju należące do kla­
sztorów, jako też i te klasztory i korporacye 
świeckie i zakonne istniejące w państw/' 
Sardyńskiem są  zniesione. Od tej chwili zgro­
madzenia lub zakłady podobnego rodzaju nie 
będą mogły być założone tylko na mocv

csttt m m ie»K yfT łsr m i .  
t y g o d n ik  w a r s z a w s k i .

IX.

kara aresztu w stosunku do pozostałej reszty  w y­
konaną być powinna. Ściągnięte kary pieniężne na­
leży oddać do tego zakładu ubogich, którem u k ara  
pieniężna z mocy ustawy przypada.

Zeszyt XIII tegoż oddziału wydany d. 7go marca 
zajm uje: 1) Rozporządzenie m inisterstwa spraw  w e­
wnętrznych w porozumieniu z najwyższą w ładzą po- 
licyjną z d. I5go lutego r. b., zaw ierające przepis 
prawny przeciw  dręczeniu zw ierząt, um ieszczony już 
(pod W iedniem ) w Nr. 44  Czasu. 2 ) Rozporządze­
nie ministerstw spraw  w ew nętrznych, spraw iedliw o­
ści i skarbu z dnia l i g o  lutego r. b. oznaczające 
wynagrodzenia dla lekarzy, chirurgów  i akuszerek 
w celach sądow o-lekarskich używanych. Tu są wska­
zane wszystkie po szczególe wypadki i czynności, 
z oznaczeniem za każdy z osobna stale oznaczonej 
zapłaty. ------— — _______

H  oresponclencya Czasu.
p L w ó w  3  marca.

»• rosy la in  wam wiadom ą fhndacyę stypendyów Ja­

na Maciąga 'dla umieszczenia jej w kolumnach wasze­
go dziennika1:

Fundacyn
Stypendyów dla uczniów szkół agronomicznych p rzy  
Zakładach Towarzystw gospodarskich lwowskim i

krakowskim .
Ja niżęj podpisany Jan Maciąg—  zważywszy, iż 

w Kraju naszym z natury rolniczym; rolnictwo, jako 
g ówna podstawa dobrobytu uważanem, przeto szcze­
gólnie pielęgnowanein być powinno, —  zważywszy, iż 
rolnictwo w kraju naszym na niskim jeszcze stopniu 
zostaje, podczas gdy kraje z natury mniej hojnie upo­
sażone, za pomocą umiejętności przyrodzonych do rol­
nictwa zastosowanych, zakwitnęły óa trwałej i niewy- 
czerpniętąj podstawie, do wysokiego stopnia posuniętąj 
produkcyi rolniczej —  a będąc przeto przekonanym, iż 
bez wykształcenia umiejętnego w tym zawodzie osobli­
wie w klasie włbściańskiej rolnictwo zakwitnąć nie mo­
że — postanowiłem częścią majątku, który przy pomo­
cy Boskiej przez pracę i oszczędność uzbierałem, przy­
czynić się do rozpowszechnienia umiejętności agronomi­
cznych, osobliwie między klasą włościan, do której po­
chodzeniem mojem, jako syn włościanina z Dzikowca, 
obwodu rzeszowskiego należę.

Tym celem legowałem testamentem moim z dnia 29  
grudnia 1854 r. ustępem VI dla zakładu agronomicz­
nego lwowskiego sumę dziesięć tysięcy złr. in. k. a 
ustępem VII takąż sumę dziesięć tysięcy złr. m. k. dla 
zakładu agronomicznego krakowskiego, którychto lega­
tów przeznaczenie niniejszym dokumentem bliżej okre­
ślając, stanowię, jak następuje:

§ 1. Legata powyższe przeznaczam na utworzenie 
stypendyów dla uczniów szkół agronomicznych przy 
zakładach gospodarskim lwowskim i krakowskim w ten 
sposób,  ̂aby z dochodów tych przezemnie legowanych 
funduszów, rozdawano przy każdym z tych zakładów 
po dwa stypendya, jedno  na trzysta złr. m. k., a  dru­
gie na dwieście złr. m. k.

§ 2. Zarząd wyłączny legowanych tym celem fun­
duszów należeć ma do dyrekcyi dotyczących zakładów 
agronomicznych i kuratora Fundacyi.

§ 4. Dyrekcyom rzeczonych zakładów agronomicz 
nych wraz z kuratorem fundacyi, przyslużać ma wylą- 
czne_ prawo rozdawania dotyczących stypendyów, a tern 
samem robienia wyboru między współubiegającemi się 
o te stypendya, niemniej wyrzeczenia utraty stypendyum, 
gdyby takim stypendyum obdarowany tego dobrodziej­
stwa stał się niegodnym.

§ 4. Ażeby zaś pomienione flmdusze nie zostały 
narażone na stratę, wolą je s t moją, aby fundusze te 
lokowane byty jak najbezpieczniej —  a przeto chwilo­
wo tylko wolno lokować fundusze w papierach procent 
przynoszących, celem uniknienia, by fundusze nieużyte­
cznemu nie pozostały. State zaś umieszczenie fundu­
szów, o ile być może nie podzielonych, ma nastąpić 
wedle rozstrzygającego w tym względzie zdania kura­
tora fundacyi, przedewszystkiem przez zakupienie ma­
jętności ziemskiej lub mięjskiej, a gdyby to miejsce 
mieć nie mogło, przez zahipotekowanie na dobra ziem­
skie położone w Galicyi, lub W. Księstwie krakowskiem, 
a to nie inaczej, jak  tylko z bezpieczeństwem pupilar- 
nem. ■ W razie uznania lokacyi funduszów przez zalii- 
potekowanie za najstosowniejszą, wvbór hipoteki nale­
żeć ma do dyrekcyi dotyczącego zakładu agronomicz­
nego; gdyby zas którykolwiek z zakładów dla siebie 
pomiemonych funduszów potrzebował, natenczas posia-

lył czas , kiedy Tygodnik, rozwijając rzuconą mysi 
ez Kraszewskiego , co do koniecznej w piśmiennie- 
5 reformy, a mianowicie w powieściopisarstwie; 
wszy w t\in  względzie podniósł głos publiczny, ii 
iwodnił potrzebę tej reformy, odpowiednio postępowi i 
uchowi czasu; a jednakże nie wytykał nikomu cią-1 

tożsamości i powtarzania się We wszystkich utwo- 
i , niewyłączając nawet 1 njt) pier wszy eh tegoczesnych
irzy. Dopóki bowiem powiesciopisarze nienadadzą no- 

swym utworom cech), i z utorowanej oddawna dla 
i  płodów drogi, n i e  zwrócą się ku_innćj j zawsze
ić nas będą owe na jedną wcią > notę powtarzane 
Jwki, które jedynie możnaby powiedzieć, samem ich 
abianiem różnią się od siebie. Nie szukając bowiem. 
Jko, weźmy np. dwie z piękniejszych powieści, je- 
,n. p. Tadeusz bezimienny, a drugą G a rb a ty  po. 

:sci rzeczone, tern się różnią od siebie, ze laueusz 
prosty, a Garbaty jak  to z tytułu już wnosić mo- 

1, ułomny. Typy bowiem tych dwóch bohaterów, 
sposob myślenia i serca, tak do siebie podobne 

by dwaj bliźnięta. Pomimo to jednak, obrobienie 
>ci wyborne, a oba utwory z jak nąjwiększą przy- 
inością czytane.
Tym czasem niedawno jeden z korespondentów G a- 
y H arszaw skiej, znalazłszy jakąś książeczkę z r. 
<7, dla tego, że w nićj był Kawaler Fortunat, ko­

chający się w pannie Znajomskiej, i przebierający się 
w siermięgę parobka, oraz smolący twarz swoją dla 
niepoznaki sadzami; wnet objawił światu niczem nie­
zbite i niezaprzeczone zdanie, że powieść Manna, p. n. 
Szara  godzina , została osnutą na owej awanturze Ka­
walera Fortunata. I co tu odrzec na taki rodzaj kry" 
tyki, i na podobne przywidzenia owego recenzenta 
który z tak niskiego stanowiska jak jest zwierzchnia 
sukmanka. zapatruje się na podobieństwo powieści 
wtedy gdy właśnie największa ich wada w tern leży,’ 
że wszystkie koto jednego wirują kółka, bez żadnego
polotu po za obręb jego. _

P. Ignacy Chodźko obdarzył nas nowym swym pło-1 
dem p- u- „Konwersacya S z lach eck a  przedkilkudziesię-: 
cioletnia“, której druk rozpoczęła G azeta W arszawska. 
Trudną zaiste byłoby zagadką do rozwiązania, pomimo
wielu w y r z e c z o n y c h  juz zd an , do jakiego wyłącznie
rzędu, należałoby pohczyc ego pełnego talentu powie- 
ściopisarza, to jest czy do Historycznych, czy też oby­
czajowych pisarzy. Przedstawmrm w utworach jego

u nas imie i popularność, jak słusznie i to , że potę- 
talentu sw ego, polotem myśli i tern malowniczem

typy, są żyjący tego  -----  - .c , a jemu
z powodu towarzyszących okoliczności, Są przej. 
stawiciele ubiegłych już czasów. Naród, z którego 
Chodźko czerpie swre obrazy, ma swoją historyę; hi­
storyę św ieżą, a jednak tchnącą przeszłością. t 0 co 
u nas za dotknięciem tych czasów , nacechowaneby zo­
stało obecnością, pod niebem Chodźki , już do historyi 
należy, stąd  też wynika tu trudność w stano czem  
orzeczeniu prac jego. Nieprzeszkadza to wszakże, aby 
utwory tego pisarza, do najpierwszych tegoczesnych po­
liczone zostały. Są to bowiem żywe obrazy pamiętnej 
dla każdego, lubo z niepojętą szybkością zaeierąjącej 
się już epoki. Słusznie zatem Chodźko wyrobił sobie

stulecia bohatyrow iwie, a jednakże

uobrazowaniein rzeczywistości, jakie we wszystkich 
tworach jeg0 pVzebija, wywołał uwielbienie, nawet po 
za krańcami starąj swojej Litwy. —

Nie małe zajęcie obudziły także świeżo wyszłe z pod 
prasy „Pamiętniki Lekarza11 przez Dra Tripplina. Gdy­
byśmy kiedy szereg naszych pracowników zaczynali od 
podrozo-pisarzy, w takim razie, n i pierwszem miąjscu 
postawilibyśmy imie T. Tripplma. Jedyny to bowiem 
w tym rodzaju pisarz, i dotąd nie znalazł współzawo­
dnika. Równie pod skwarnem niebem Afryki, jak i 
pod umiarkowaną strefą Eropy, przyjmując czynny u- 
dział w rozlicznych wypadkach czy to na lądzie, czy 
morzu, a nac|t0 zapatrując się okiem badacza w prze­
szłość, j teraźniejszość pod względem usposobień i o- 
byczajow, zwiedzanych narodów; Tripplin zgromadził 
niezmierne zasoby, i po nader długiej, bo przeszło dwu- 
dziestoletnićj niebytności w kraju, wróciwszy do nas, 
złozyi te zasoby, jako owoc swych trudów, poświęco­
ny w sPołzi0mkom. Nikt też z współbraci nieodrzucił 
tych skarbów, ale owszem przyjął je  z zapałem. Wy­
chodzące po Sobie dzieła, były, że tak powiem, rozry­
wane przez wszystkich, bo Tripplin na tle historyi i 
statystyki obcych dla nas ludów, malując ich życie i 
przedstawiając je  w rozlicznych odcieniach, pełną gar­
ścią rzucał tu i owdzie m yśli, które jako tchnące na­
rodowością chwytały za serce, wzbogacając obok tego 
unRsł. Często w tym zapędzie, wyśliznęły się z pod 
pioia jego wyrazy, które obudziły chwilową wątpliwość, 
ale przedmiot ten przybrany był tak zręcznie w praw­
dopodobieństwa sukienki, że czytelnik pominąwszy myśl 
tę z uśmiechem na ustach, gonił szybko za drugą, nie

pomnąc wcale przy nagromadzeniu zalet i piękności, nr 
drobiazgowe usterki. W tym napływie dzieł, traktu­
jących wyłącznie tylko o podróżach, zjawia się po­
wieść, z którą po raz pierwszy występuje Tripplin- 
P- u .: „Zygmunt w Hiszpanii.“ Nowe to zjawisko, na 
samym zaraz wstępie, rozbija się jak  o skałę o pu­
bliczną krytykę, a choć nie wytrawną jak  ty le  innych 
po większąj części tegoczesnych krytyk, ale surową i 
bezowocną. Napróżnoby w ów czas- wołano w te sło­
w a: „któż odpycha górnika, przynoszącego drogi lecz 
surowy kruszec, dla tego, że gotowego me przynosi 

( z ło ta?11—  Niktby był słów nieslyszał, bo osobistość 
! przemogła, a Tripplin wziął pióro i odpowiedział S a ­
harą, Asmodeuszem i nakoniec teraz „ Pamiętnikami 

j Lekarza.11
Jest to podobno nąjpiękiiiąjsza i najwłaściwsza ze 

i strony prawdziwie utalentowanych pisarzy odpowiedź, 
i dzisiejszych recenzja .cZ-v,‘ rozb,0rów ostatnią/ pracy 
j Tripplina, najpierwszą p s t  p- H. Lewestaina; zamie-
I szczona w tych dniach w krazecie Codziennój, a pełna 
; jak zawsze trafnego 1 zdrowego sądu o płodach tego 

podróżo - pisarza. . .
Niech was to niedziwi, że w ,jzjsjej szyn) Tygodni­

ku rozwinąłem traktat o literaturze. Już wam bowiem 
m ów iłem , że usposobienia umysłowe po miastach a 
! tem samem i postać tychże, zależy od okoliczności i 
'pory. bowiem, kiedv dllie źafoby i po, tu ^

Ztowa°rz°YNt SZat ' Inuz-vke’ a, w,szystkie bez wy- 
.ją  ■ LioU ’ rzuci,-v s,? 0 k°sciołów i ksie-
garn; Kiea\ wreszcie na tym samym stole, gdzie nie-

I m l Ł  ? yW dly d0 tUalety hal0W®'i Przybory, zajęli 
j c ‘;Jl  K o rzen io w sk i, K ra sz e w sk i, T ry p p lin , albo P o l,
• . OKoinla i Deotyma; cóż pozostanie dla sprawozda-
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dtości tych zakładów  pierwszeństwo przed innemi na 
hipotekę ofiarowanemi dobrami mieć powinny.

§ V. Praw o ubiegania się o stypendya w mowie bę­
dące, m a przysłużać wyłącznie m łodzieży katolickiej 
krajowąj, to jes t urodzonej wGalicyi lub W. Księstw ie 
krakowskiem, z ojca w Galicji lub W. Księstwie kra- 
kowskiem urodzonego. Prócz dowodu rodowitości, ubie­
gający się o stypendyum, powinien okazać świadectwa 
moralności, ubóstwa, tudzież nauk potrzebnych do wnij- 
scia do szkoły agronomicznej. Pierw szeństw o przed 
wszystkiemi ubiegającemi się powinni mieć moi krewni, 
z  familii Maciągów i Z u b ó w ; to je s t, potomkowie m o­
ich braci Andrzeja, W alentego, Stanisław a i Wojciecha 
(czyli Adalberta) Maciągów, tudzież mojej siostry Agnie­
szki, zamężnej Zubowej. Gdyby się nikt ^ .P 0II' ieni0‘ 
nych moich krewnych o stypendyum  nie ubiegał, sty- 
petidya te powinne być daw ane innym ubiegającym się 
z pierwszeństwem w szakże dla synów  włościańskich, 
ile że przedewszystkiem zamierzam rozszerzenie w yż­
szych wiadomości agronomicznych między klasą wło­
ściańską.

§ G. Gdyby z powodu, iż przy pomienionych zak ła ­
dach nie są  jeszcze urządzone szkoły agronomiczne, 
przez czas jak iś  stypendya nie mogły być rozdiw ane, 
natenczas przeznaczona na stypendya przy każdym 
z tych zakładów  ilość roczna 50 0  złr. m. k. lub w ię­
kszy dochód, ma być tak sam o, ja k  przeznaczony na ~..,r ..£ _ ...* ---------- , ----------  r
stypendya fundusz lokowany tak długo, aż poinieniona pokój zaw artym  zostanie, to pod cięższemi dla Hosyi 
przeszkoda ustanie, poczem uzbierana tym sposobem j w arunkam i; jeśli za ś  wojna dalej prow adzoną będzie, 
sum a, ma być obrócona przedewszystkiem na p odw yż-. to R osya z mniejszą ju ż  siłą i energią pójdzie do 
szeme drugiego stypendyum 2 0 0  złr. m. k. do kw oty walki.
3 0 0  (trzystu) złr. m. k. a następnie na nowe stypen- Mniemają tu w szyscy, że dzisiejszy Cesarz Aleksander || 
dya aż do wyczerpnięcia owej uzbieranej sum y trw ać pragnie pokoju. S tał on do tej chwili w czasie rządów 
m ające—  lub na fundacyą s ta łą  nowego stypendyum —  ! zmarłego monarchy na czele stronnictwa pokojowego, 
lub nareszcie na podwyższenie stypendyów —  g d y b y 'p a rty ą  niemiecką w Hosyi zwanego. W  mianowaniu 
takowe przy nastąpić mogących zmianach cen, za nad- jenerała M d igera  dow ódzcą gwardyj w idzą tutaj pier- 
to szczupłemi się okazały. Takie same postępowanie w szą oznakę pow ołania stronników po -oju ( o steru
przykazuję w razie, gdyby korzystna lokacya funduszów ............. ’>p f p sar/ mft7ami te2°  8tmn-
większy od przewidzianej snm y 5 0 0  złr. m. k. przy-

dzonego testam entu, przeto zachow ując formalność roz­
porządzeń ostatniej woli, oświadczam w przytomności 
tychże niżej podpisanych trzech świadków, razem obe 
cnych, akt ten fundacyi, sporządzony w dwóch egzem­
plarzach jednobrzmiących, (z których jeden u siebie 
zachow uję, a drugi w zachowanie adwokata lwowskie- 
go Franciszka Smolki oddaję), własnoręcznie podpisa­
łem dodając , iż egzemplarz u Franciszka Smolki zo­
stający , u niego, jako  kuratora fundacyi zaw sze pozo­
stać ma.

Działo się we Lwowie dnia trzydziestego pierwszego 
(31) grudnia, tysiąc ośm set pięćdziesiątego czwartego 
(1854) roku.

(podpisano) Jan Maciąg-

K;!łirólestwa â ołlskiejso 4 marca.
Śmierć Cesarza M ikołaja, następująca w chwili tak 

stanowczej, w  której rozstrzygała się przyszłość R osji 
i państw o to w y s t ą p i ł o  przeciw całej prawie E u r o p i e ,  
uw ażaną tu je s t powszechnie za  wielki cios dla potęgi 
cesarstwm rosyjskiego.

C o'olw iek albowiem nastąp i; pokój czy dalsza i 
szersza wojna, to zaw sze R osya staje dzisiaj o wiele 
słabszą w obec Europy, czy to na kongresie, czy na 
polu boju, jakby  ju ż  po przegranej kilku walnych bi­
tew. W naturalnem tego następstw ie sprzymierzeni wy­
stąp ią  z większemi żądaniami przy układach, i jeśli

dnak niechcą o nim słyszeć , i utrzym ują że wojna da­
lej prowadzoną być musi. Chociaż podobno jeszcze 2go 
t. m. wieczorem w ydał Cesarz Aleksander odezwę do 
narodu uwiadamiając go o śmierci Cesarza Mikołaja i 
swojem wstąpieniu na t ro n , rząd tutejszy do dzis dnia 
nic w tej mierze publicznie nie ogłosił, co wszystkich 
zadziwia. U trzym ują tutaj iż manifest Cesarza Aleksan­
dra zawierać będzie jak iś  rodzaj amnestyi.

W ie d e ń  5go m arca- Z Budy n ad esz ła  depesza 
te legraficzna, iż J . C. W . A rcyksiężna E lżb ieta  maf -  
żonka .1. C. W . A rcyks. K arola F erdynanda w ydala
na św ia t syna.

—  B ar. B ruck za p rzybyciem  sw ojem  do W iednia 
m iał d łu g ie  posłuchan ie  u J . C. Mości.

—  T ajny  rad zca  T ytow  p rzyby ły  do pom ocy k s ię ­
ciu G orczakow ow i, ma podobno na p arę  dni W iedeń  
opuścić.

—  W czora j po po łudniu  p rzy jech a ł z B erlina lord  
John R ussell w  tow arzystw ie  p rzy łączonych  do m i- 
syi sw ojej lo rda D ufferin para  ang ie lsk iego  i pp. 
Byng i E lliot. W raz  z lo rdem  R ussell p rzy jech a ła  i 
córka je g o , zkąd w n o sz ą , iż p o se ł ten  liczy na d łu ż ­
szy  pobyt w W iedniu . Dziś lo rd  R ussell na o b ie - 
dzie u  posła  hr. W estm ore landa. W  ko lach  dyplo­
m atycznych m ów ią, źe ten  ostatn i czu je  się być m o­
cno do tkn ięty , iż k iedy bar. B ourquenay  łą c z y  w o -  
sobie sw ojej ch a rak te r posła  i nadzw yczajnego  p e ł­
nom ocnika do k o n fe re n c y j, rząd  angielsk i naznaczy ł 
innego m ęża stanu  do rep rezen to w an ia  in te resów  
sw oich na konferency i.

— N. Pan w y d a ł pod dniem  3 b. m. rozkaz u trzy ­
m ujący na w ieczne  czasy  im ię C esarza M ikołaja 
w p u łku  k irasy eró w . Rozkaz ten  brzm i:

Aby zachow ać w armii mojej trw ały pomnik s ła -  
pamięci J. C. Mości Mikołaja I Cesarza rosyj-w nej pam ięci

niosła dochód,
§ '7 .  Zaw dzięcząjąc lwowskiemu adw okatow i F ran ­

ciszkowi Smolce podanie mi myśli do zrobienia tej fun­
dacyi - tu d z ie ż  przekonany, iż tenże wolę moją tym 
aktem objaw ioną, najlepiej tłumaczyć będzie w stanie, 
a  pewnym będąc , iż dla dobra ogólnego tego obyw a­
telskiego obow iązku się podejmie , m ianuję tegoż F ran ­
ciszka Smolkę kuratorem niniejszej fundacyi, z w ładzą 
temuż niniejszem udzieloną: mianowania czy to aktem 
między żyjącemi, czy to przez ostatniej woli rozporzą­
dzenie następnych kuratorów tej fundacyi, z równem, 
jak ie  jem u przysłużą prawem. K uratorow i, który ma 
być bezpłatnym , przysłużą prawo ułożenia, gdyby po­
trzeba była, statutów  tej fundacyi, w myśl tym aktem 
objaw ioną; rozpoznaw ania i rozstrzygnienia pytania 
względem najkorzystniejszego sposobu użycia i umie­
szczenia funduszów; rozpoznaw ania dostateczności hi­
poteki, gdyby pomienione fundusze miały być hipote- 
k ow ane; bronienia tej fundacyi, gdyby się tego potrze­
ba okaza ła , tłum aczenia niniejszej ustanow y w razie, 
gdyby jakie wątpliwości co do dążności fundacyi, lub 
znaczenia postanowień tu zaw artych powstały; rozstrzy­
gnienia w wypadkach tym dokumentem nie przewidzia­
nych— starania się u wysokiego R ządu o potwierdze­
nie tej fundacyi;— nakoniec, gdyby ta fundacja, tak jak  
j ą  utw orzyć zam yślam , w życie w prow adzoną być nie 
m ogła, takow ą czy to przez zmianę niniejszych posta­
now ień, czy przez dodanie now ych , wedle sw ego naj­
lepszego przekonania zm ienienia, z tein jednak zastrze­
żeniem , by przynajmniej główny cel tej fundacyi, tojest- 
rozszerzenie w yższych wiadomości agronomicznych 
w naszym  k ra ju , wedle m ożności osiągniętym został.

§  8." W raz ie , gdyby fundusze dotacji t e j , ani na 
stypendya, ani nawet w ogólności na cel rozszerzenia 
w yższych wiadomości agronomicznych w naszym krąju,
~  • l . -  I .  ________J r * i n  m r \ r r l V  n c i _

pań stw a; w noszą stąd , że Cesarz mężami tego stron­
nictwa zam ierza się otoczyc. W ątpią jednak, aby Ce­
sarz Aleksander zdołał dzisiaj pogodzić sw oją chęć po­
koju z polityką i tradycyą cesarstw a, aby mógł za­
wrzeć pokój pod warunkami podawanemi przez Europę 
bez poniżenia i obi rżenia Rosyi, aby mógł zejść z to­
ru, którym Cesarz Mikołaj i R osya od Piotra Wgo po­
stępow ała. U trzym ują, że stronnictwo wojenne pansła- 
w iańskie, które dawniej nie miało wielkiej sympatyi dla 
W . Księcia Aleksandra, niepozwoli na pokój zam ykają­
cy państw u rosyjskiemu drogę w zro stu ; tein bardziej, 
że toczona dotąd dość pomyślnie w ojna, w lała mu u- 
fność i natchnęła przekonanie, iż je s t stróżem wielko­
ści i posłannictwa Rosyi. Stronnictwo to je s t «silne, na 

jego czele sta ł nawet YVielki K siążę K onstanty ulubio­
ny syn przeszłego monarchy, a  wodzowie prowadzący 
dwie czynne a rm ie , książę Menszykow i książę Gor- 
czakow do tej partyi należą. Z resztą  żaden z w ładców 
Rosyi nie może spuścić z  oka celu, do którego ona 
od dwóch wieków d ą ż y ; może on tylko obrać drogę 
do niego, albo krótszą i wojenną lecz niebezpieczną, 
albo d łuższą, okrążającą przeszkody, pokojową.

W  rządzie sam owładnym , szczególniej gdy władca 
w silnej dłoni trzym a w szystkie spiężyny poruszające 
machinę państw a, śmierć panującego pociąga za sobą 
nie tylko chwilowe zwolnienia ru ch u , zamieszanie i 
zmianę kierunku na zew nątrz , lecz długi szereg w ew ­
nętrznych przemian. Wiele osób w ażne urzęda piastu­
jących, nie podtrzymywanych przez żadne stronnictwo, 
lecz tylko ręką zmarłego Cesarza, cofnie się od steru 
rządu. Chociaż wymieniają tu kilka takich osób w yso­
kie stanow iska w w ojsku i zarządzie cywilnym zajm ują­
cych, nie chcę jednak nazw isk ich w ypisywać....

* Gdy 2go t. m. wieczorem przyszła do W arszaw y 
telegraficzną drogą w iadom ość o zgonie C esarza, książę 
Paskiewicz w ezw ał na zamek obecnych w mieście je ­
nerałów  oraz członków Rady administracyjnej, i udzie

jakichkolwiek powodów użytem i być nie mogły, na-1 hł im takową. W szyscy osłupieli jakby  piorunem ra-
tenczas przeznaczony na niniejszą fundacyę m ajątek żen i, gdyz rzeczywiście smierc ta  w tak krytycznej
wrócić ma do moich prawnych spadkobierców. j chwili dla państw a przypadła, uderzyła jak  pioiun \\ po-

§ 9. Życzeniem mojem je s t, aby fundacja  istniała tęgę Rosyi. Przerażenie i chwilowe zam ieszanie daje się
i lana M ariana widzieć we wszystkich okręgach rządu i wojska. Nie-pod nazw ą Fundacyi Jana Maciąga.

§  10. Ponieważ niniejszy akt fundacyi je s t częścią 
uzupełniającą mego, dnia 29go 'g rudnia  1854  r. sporzą

którzy, szczególniej w cywilnych ko łach , w nioskują że 
pokój teraz łatwiej zaw artym  zostanie; wojskowi je-

pom oc , . .
zujo aby  p u łk  5 ty  k ira sy e ró w  noszący  nazw ę im ie­
nia 'z g a s łe g o  C esarza, zachow ał ją  na w ieczne cza­
sy i p rzez  c iąg  nakazanej 4 -ty g o d n io w e j ża łoby  o -  
k ry ł sz tan d ar sw ój k repą  .

  j .  o . W . A rcyks. W ilhelm ow i tow arzyszy  do
P e te rsb u rg a  fmp. bar. Sallaba; tudzież udali się tam ­
że na pog rzeb  cesarsk i pu łkow nik  w raz  z kilku ofi­
ceram i pu łku  k irasyerów  C esarza M ikołaja.

 . Gaz. Szląska podaje list z W iednia  4go . Ces.
ro sy jsk i ta jny  radzca  T ytow , p rzy b y ł tu  w czoraj 
z B erlina w tow arzystw ie  radzcy  dw oru  Salam anna. 
Dziś p rzed  południem  m iał on d łu g ą  na rad ę  z lir. 
B uolem , k tó re j u cze s tn iczy ł także  ks. G orczakow . 
Obaj pe łnom ocn icy  ro sy jscy  nie o trzym ali je sz c z e  
po tw ierdzen ia  ze  stro n y  C esarza A leksandra  p e łn o ­
m ocnictw  sw oich udzielonych  sobie przez  C esarza 
M ikołaja do konferency j w iedeńsk ich . Ks. G oreza- 
ków  u czy n ił z tego  pow odu w czora j zapytan ie  do 
P e te rsb u rg a  i oczeku je  na nie odpow iedzi. Aż do 
nadejśc ia  now ych pełnom ocn ic tw , pozosta je  n ie ro z -  
strzygn ię tem  pytanie w zględem  znaczen ia  zm iany 
rządu w R osyi co do w pływ u jej na po lityczne po­
łożen ie . Z apatryw an ie  się państw  sp rzym ierzonych  
pozosta ło  zapew ne toż sarno, gdyż nie sz ło  tu o po­
konanie osob iste j polityki zm arłeg o  C esa rza , a le o 
tra d y c jo n a ln ą  po litykę ro s y jsk ą , k tó ra  od w ieku dą­
ży do celu  zag raża jąceg o  rów now adze eu ropejsk ie j. 
W  tym przedm iocie  dziś ju ż  w yraźne u łożono  w sp ó l- 
no w y ja śn ien ia , k tó re  o tw arc ie  p rzed łożono  p e łn o ­
mocnikom ro sy jsk im .’

N i e m c y .
N ota k tórą  p o se ł pe łnom ocny  rosy jsk i przy Z w iąz­

ku niem ieckim  p. G l i n k a  z ło ż y ł Z grom adzeniu  Z w iąz­
kow em u zaw iadam iając je  o nakazie zw ołan ia  po­
spolitego  ru szen ia  w  R osy i, nosi da tę  17go lu tego  
i brzm i d o s ło w n ie : „U zbro jen ia  p row adzone dalej - 
p rzez  zachodnią E u ro p ę  na w ielk ie rozm iary , zn a­
czne s iły  zb ro jne  p rzec iw  naszym  posiadłościom  
w y staw io n e , zm usiły  m ego w ysokiego  Pana do p o - ! 
m nożenia środków  praw nej obrony jak ie j w y m a g a 1 
bezp ieczeństw o  k rajów  je g o . Spełn ia jąc  tę  p o w in - 1

n o ść , oczek iw ać będzie  spokojnie na skutki jak ie  
m ocarstw a zachodnie dadzą układom  w iedeńskim . 
J. C. Mć oddaje się chętn ie  je sz c z e  nadziei, iż będą 
one w  stan ie  sprow adzić  napow ró t pokój. Ż yczenie 
to ja sn o  w yrażone  w m anifeście, da Z grom adzeniu 
Z w iązkow em u niem ieckiem u now y dow ód , ja k ie  u -  
czueia m ojego  m iłościw ego  Pana ożyw iają11.

—  C zytam y w Kreuzzeitung: Na rozkaz JCMci 
C esarza A leksandra odby ło  się tu  w  sobotę przed 
południem  (w  B erlin ie) nabożeństw o żałobne w ka­
plicy poselstw a ro sy jsk ieg o  ce leb row ane przez  k się ­
dza Polisadow a. Na szczegó lne  żądanie JC W . K się­
żnej O łg i K siężnej W irtem bergsk ie j k tó ra  po p o łu ­
dniu z m ężem  swoim p rzyby ła  tu  w zam iarze u d a ­
nia się do P e te rsb u rg a , w ieczó r n ied ługo  przed je j 
odj’azdem  odpraw iono pow tó rn ie  nab o żeń stw o , na 
k tórem  znajdow ali sie N. P ań stw o , K siążę P ruski, 
książę F ry d e ry k  W ilhelm , książę K arol z żoną i 
w szyscy  cz łonkow ie  dom u k ró lew sk iego . B oleśnie 
sp og ląda ły  oczy w szystk ich  na ciężko strap ioną  w g ru ­
bą ża ło b ę  przybraną  có rkę c e sa rsk ą , k tó ra  ze św ie­
cą zapaloną w ręk u  p łacząc  cicho w sp ie ra ła  się na 
m ężu , ale żadne oko nie zo sta ło  su c h e m , k iedy 
ksiądz stosow nie  do ry tu a łu  zadm uchnął św iecę , 
p rzepełn iona  c iężarem  b o le śc i, córka C esarza upa­
d ła  na re c e  naszej K rólow ej.

A ng i a .

L ord C larendon zagaja  posiedzen ie  Izby lo rdów  
w dniu 2 m arca udzieleniem  Izbie w  dniu tym  d o -  
sz le j w iadom ości o śm ierci C esarza M ikołaja (p a trz  
p rzeg ląd  Czasu w czo ra jszy ) i w nich odroczenie  
m oeyi lo rda L yndhurst.

L ord L yndhurst. M ilordow ie, po ośw iadczen iu  m ego 
szanow nego  p rzy jac ie la , nie m ogę p rzed ło ży ć  zapo­
w iedzianej inocyi m ojej w przedm iocie  stosunków  
naszych  z Prusam i. N ie cofam  je j je d n a k , lecz  ją  
odraczam .

L ord Lucan. L iczę na to że ini panow ie pozw o­
licie w y tłum aczyć się dla czego  je s tem  tu  a nie 
na scen ie  w ojny. Po pow rocie  moim do k ra ju , u -  
la łem  się do naczeln ie  dow odzącego  i dom agałem  
się sądu w ojennego  na m oje postępow anie. D opo- 
kąd rada n ie o rz e c z e , nic w tym  przedm iocie  nie 
pow iem , og ran iczę  się tylko na p rzed ło żen iu  m ojej 
ko respondency i do lorda Raglan (p a trz  num er w czo ­
ra jszy  Czasu), ażeby  dow ieść źe nie b łędn ie  t łu ­
m aczyłem  rozkaz  p rze s łan y  mi w zględem  szarży  
w B a ła k ła w ie , a k tó rem u  w inien  by łem  być p o s łu ­
sznym .

L ord G ranville. Poniew aż sz lachetny  lord  p rz e ­
s ta je  na odczytan iu  tej k o re sp o n d en cy i, nie w idzę 
po trzeby  pośredn iczyć  w rozpraw ie .

P osiedzen ie  się kończy.
—  Na posiedzen iu  Izby niższej w  d. 2  m arca p. 

D uncom be pyta czy  rząd  nie m iałby  nic przeciw  
złożen iu  w Izbie ko respondency i m inistra z lordem  
R aglan w przedm iocie  po trzeb  arm ii w  Krymie.

P. Peel. Sądzę żo nic się tem u  nie sprzeciw ia.
P. F ren e t. P an o w ie , obiega pog ło ska  źe rząd  o -  

d e b ra ł w iadom ość o śm ierci C esarza rosy jsk iego . 
Mogęź się zapy tać  czy  fak t ten  je s t  praw dziw ym ?

L ord P alm erston . Rząd o d e b ra ł dw ie depesze  te ­
leg ra ficzn e , je d n e  z B e rlin a , d ru g ą  z Hagi z do ­
niesieniem  , źe C esarz rosy jsk i dziś z ran a  um arł. 
(G łębok ie  w rażen ie ).

P. D undas. Z apytuję czy rząd  ma zam iar w ydać 
bill w zględem  narodow ego  w ychow ania p rzed s ta ­
w iony p rzez  lorda John  R ussell.

S ir G. G rey. Szlachetny  lord  sam ob jaw ił ży cze ­
n ie , ażeby bil aż po W ielkanocy b y ł rozb ieranym .

Izba postanaw ia po skończone'm  posiedzen iu  od­
roczyć się do poniedziałku .

I . W ilson zaw iad am ia , źe  rząd  nie m yśli żądać 
w p on iedz ia łek  pow tó rnego  odczytan ia  bilu do ty ­
czącego  stęp ia  dzienników .

P, R o e b w k  prosi Izby o zadecydow anie  aby po­
siedzenia  kom itetu śledczego  w zg lędem  stanu  arm ii 
pod Sebastopolem  b y ły  ta je m n e , w celu  uniknienia 
dyskussy i i zapobieżen ia  m ożności zachw iania p rz y ­
m ierza A nglii z F ran ey ą  i A ustryą.

,-cy, jak  nie traktat o piśmiennictwie. Donosić bo- 
iriem, że jak ie  dwie piękności, nieprzestąją dzięki ich 
alotnym spojrzen iom , przyciągać do stóp swoich całą 
andę kochanków, narzeczonych i m ężów ; albo że ko- 
hank i, narzeczone i żonk i, patrząc na te zabory i w y­
zieranie im prawej w łasn o śc i, nieprzestają złorzeczyć 
iwyin zalotnicom i szerzyć sw e sk a rg i, które tyle 
k u tk n ją , jak  fale morza gdy uderzają o skaty; było- 
iy to tylko powtarzaniem tego , co z taką łatw ością 
ipowszechnione u nas zostało.

Niemogąc tedy zamknąć oczu przed nimi,, ani też 
lozbyć się rażącego w idoku; rzućmy się w ten odmęt 
księgarskich zasobów , a  raczej zdobyczy, okupionych 
iracą i potem niezmordowanych autorow i wieszczów.

Donosząc wam o w yjściu dzieła K opernika, rzuci- 
em także niektóre myśli co do życiorysu tego astrono- 
n a ,  skreślonego przy owem dziele przez p. J. Barto­
szewicza. P. Bartoszewicz odpowiadając na to w jednym 
' numerów Dziennika W a r s z a w s k i e g o ,  nie mógł uni­
knąć tej nieodstępnej tow arzyszki niektórych młodych 
intorów , to je s t  gorączki; zapom niaw szy zupełnie, że 
m godniejsza i stosowniejsza odpow iedz, tern większy 
zarazem w zbudza się szacunek dla piszącego- Pw-ecież 
dzieło K opernika nie jes t żadną pow iastką, którą jakby 
dla zabawki traktow ać można z ig raszką; zatem i każ­
da bez żadnej różnicy polemika o n iein , winna hyc 
z wyższego wzięta stanovviska. _

Kreśląc uwagi moje, oświadczyłem w yraźnie, iż nie 
jest to żaden rozbiór krytyczny, ale po prostu pierwsze 
spostrzeżenia , jakie przy w czytaniu się w ten tak w a­
żny dla każdego z w spółziomków przedmiot, uderzyły 
mnie w oczy. C o w ięcć j, za  nąjw iększą nawet poczy­
tam sobie przyjemność, jeżeli w szystkie te uwagi moje,

rozjaśnione i zbite przez p. Bartoszewicza zo stan ą , raz 
dla tego, że praca jego osiągnie cel zamierzony; a po- 
w tó re , że owe pomnikowe dzieło , które z prawdziwą 
powitano radością , nic na swej wewnętrznej wartości 
nie straci.

Zbałamuceni tegoczesnemi krytykam i, które ze s ta ­
nowiska zdrowego sądu i nauki zeszły na proste pasz­
kwile, autorowie przypuścić nawet nie m ogą, aby j a ­
kiekolwiek odezwanie s ię , tchnące rozbiorem , mogło 
mieć inne zupełnie dążności, nad szykanę utworow; gdy 
tymczasem z pow yższego wyzwania m ojego , p. Barto­
szew icz może się przekonać, co właściwie przy kre­
śleniu uw ag o życiorysie astronom a kierowało mein 
piórem.

Zw róciw szy więc tym sposobem ow ą polem kę na 
w łaściw ą i godniejszą drogę, to je s t  na taką jakiej sam 
przedmiot w ym aga; zanim w spom nę o niektórych ob­
jaśnieniach p. Bartoszewicza udzielonych w Dzienniku, 
to tylko powtórzę, że nie przyw iązując najmniejszej w a­
gi do wszelkich frazesów au to ra , wywołanych ow ą nie­
udolną go rączką , z radością u jrz ę , gdy sam a rzecz 
głów na traktow ana przez niego zupełny tryum f od- 
niesie.

Rozwijać na nowo w szystkie punkta odpowiedzi au ­
tora życiorysu, byłoby rzeczą zbyteczną; wiele bowiem 
z nich są  z całą lekkością przez niego dotknięte, inne 
znowu jakkolwiek traktowane obszerniąj, nie mąją ża­
dnej gruntownej podstawy.

1 tak ; co do uczynionego p r z e z e m n i e  zarzu tu , iż nie- 
należalo pisać o Pom orzu, mówiąc o T oruniu , gdyż 
tenże należał do ziemi Chełmińskiej a  nie do Pom orza; 
p. Bartoszewicz powiada między innemi, że „o zgorsze­
nie Humboldta może być recenzent spokojny, gdyż

unienni-
„quod

w tekście łacińskim , który Humboldt będzie czyta ł, 
wszędzie znajduje się wyraz Prussia, bo Pomeranią 

: być nie mogło, to iinie w łasne'1 — Zobaczmyż ów text. 
’Karta XLV; obok słów polskich: „Z astanaw ia  to je- 
] (inakże że i tu na Pomorzu znalazł Kopernik 
Jków" i t. d. wyraźnie stoi w języku  łacińskim ;
■ in Pomerania jam  ante ęjus memoriam Copernicos" 
etc. Gdzież więc ow a zapewniona Prussia? — .Ż e  

’aż po Niemen rozciągało się państw o K rzyżackie, o 
tein wszystkiem w iadom o, ale że ani ow a część krąju 
która mówiła językiem litew skim , a która nosiła jak  
inne nazwę P ru ss ; ani dawne M azowsze przez Prusa­
ków podbite; ani nakoniec ziemia C hełm ińska, w któ­
rej znajdował się T o ru ń , nigdy nie były Pomorzem, 
sądzę że o tein także nikt n iew ątpi; tw orzyć więc so­
bie dowolnie nazw ę, i jeszcze ją  kom uś narzucać, 
zwłaszcza gdy idzie o przedmiot większąj w agi, to 
zdaje się trącić nieświadomością. '  . c  .

Dla tego, że w Tomie f na stronnicy ’>< * tarozj-
tnej Polski, miasto Allenscin nazwano Olsztynkiem, 
a co właściwie oznacza Holsztyn, to przecie jeszcze 
nieupoważniało autora życiorysu , do nas adowama cu­
dzego błędu i podawania go za jak ąś  zasadę.

Co do pobytu Kopernika we W łoszech, me ma oczem 
mówić, a jeżeli idzie koniecznie o zlozeme na to dowo­
du, to proszę rzucić okiem .ua stronnicę 33 dzieła, p. n. 
„ZurnBiographii von Copernicus v L P row e, Thorn 
1853 r.; tak  samo jak  co do obznajmienia s ę  z gra­
nicami Pomorza, dosyć przejrzeć dzieło: „O znaczeniu 
dawnych P rus, p. D. Szulca."

Nikogo zapewne nie zaspokoi odpowiedź p. Bartosze­
wicza w tych s łow ach ; „on sobie, ja  sobie" na rzuconą 
kwestyę co do wartości i korzyści z dokonanego przez

Kopernika odkrycia; odpowiedź ta bowiem, jeszcze je s t 
gorszą jak  samo twierdzenie autora życiorysu, odma­
wiające wszelkich następstw  tak moralnych jak  mate- 
ryalnych temu odkryciu.

W szystkie zatem niemal punkta, a raczęj spostrzeże­
nia, na które chciałem zwrócić uwagę p. Bartoszewicza 
ze względu jedynie na ważność dzieła, są  w podobnym 
wyświecone sposobie w odpowiedzi jego, ja k  te, które 
przytoczyłem pow yzęj, a  szkoda zapraw dę, bo przy ta- 
kiem traktowaniu rzeczy , sam przedmiot nic nie zy­
ska. —

Nakoniec ju ż  i roztopy nastały, a przy takiej obfito­
ści śniegu, jakiego nam dostarczyła tegoroczna zima, 
możecie sobie wyobrazić jakie  mamy błotko. To też 
wyglądamy w tej chwili jak  żaby, pomimo iż wzięto 
s , § JUŻ z całą energią do czyszczenia ulic. W isła dotąd 
trzym a, i przejazd odbywa się przez nią w ja k  najle­
psze, bo lód na niej doszedł najmnięj do 3ch stóp gru­
bości. Zanim więc skruszeje, jak  zwierzyna na kołku, 
i hukiem jak  z dz ia ł, zw iastuje swoje puszczenie, bę­
dziemy o ile można korzystali z owego zbudowanego 
przez naturę m ostu , który tylko przed słońcem i de­
szczem u lega .—

W  tych dniach pochowaliśmy tu policmąjstra miasta 
W arszaw y, jen. mąjora łm chałę Cywińskiego, który jak 
Kuryer n a m  dom osl, ju z  w 1794 był sztabs kapita­
nem, a przeżył » -  iar

Z re sz tą , « « za w W arszawie ja k  najw iększa, a na­
wet pogadanki o zwykłych rozrywkach postow ych, po­
ra n k a c h  m uzykalnych, teatrach am atorskich, lub kon­
certach, zupełnie ustały. q



CZAS z Czwartku 8  Marca 1855. a
Lord Seymour odnosi się do p rzyczyn , jakie go 

skłoniły  na posiedzeniu komitetu do oparcia się wnio­
skow i, którego celem je s t śm ieszność, który ze­
wnątrz zrodzi nieukontentowanie i nieufność, i nie 
będzie m ógł mieć pomyślnego skutku. I toruje on 
drogę kw estyom , któreby bez tego nie miały miejsca.

P- Pateu podnosi trudności i niedogodności podo­
bnego środka.

Sir J. Pakington broni wniosku. W iększość komi­
tetu je s t zdania , źe śledztwo nie będzie mogło mieć 
skutku rzeczyw istego, jeżeli publiczność z niego 
Wykluczoną nie będzie

Sir J. Graham. Zwrócę najprzód na to uwagę źe 
komitet spotkał jak  się zdaje trudności w samem 
rozpoczęciu śledztwa. Co do kwestyi dyskutowanej, 
winien jestem  wyznać przez szacunek dla opinii 
większości kom itetu, ze nie mogę zgodzić sie na 
żaden z powodów, jakie przytaczano naboparcie ‘wy­
kluczenia publiczności. Przekonany je s te m , źe jeżeli 
śledztwo da ej toczyć się będzie, in teresa narodu 
zyskają na jawności działania komitetu.

J e ż e l i  ś le d z tw o  n ie  b ę d z ie  d la w sz y s tk ic h  p rz y ­
s tę p n e  , u p a d n ie  c a ła  rnoc i k o n tro la  ja k ą  Izb a  m ieć  
n ad  m em  p o w in n a . Ż adna  rę k o jm ia  s z c z e ro śc i  n iem o źe  
s ta n ą ć  na  ró w n i z ja w n o śc ią  s ta w io n y ch  k w e s ty j ,  a 
o d p o w ie d z i tern b ę d ą  p ra w d z iw s z e , je ż e l i  św ia d k o ­
w ie  w ie d z ie ć  b ed a  że  p o d le g a ją  sad o w i op in ii p u ­
b lic z n e j.

Przestrzegam  I z ie ,  aby się miała na baczności 
przed starciem z prasą w tej ‘ kwestyi. Jeżeli Izba 
wyda rozkaz, któryby umyślnie by ł zgwałconym, 
gotową być powinna do popierania swego postano­
w ienia, lecz je j przepowiadam o raz , że tylko o tyle 
Pewną być może sku tku , o ile opartą będzie na 
°pinii publicznej. Prócz tego przewidywać jeszcze 
•woźna wielkie i niezliczone niebezpieczeństw a, i 
z"raeam  uwagę Izby aby sie nad tern zastanowiła, 
Zl,nim postanowi nieroztropnie 

P. Layard z różnych powodów i w celu dopeł­
nienia istotnego obow iązku, broni mocyi tajnego 
śledztwa. Uważa on argum ent sir J. G raham a, co 
się tyczy prasy, zaT odezwę do przesądów  ludowych.

P H H erbert znajduje w korespondencyi między 
adm irałem Dundasein i panem Layard argum ent 
przyjazny jawności śledztwa.

P. Layard użala się na niestosow ność tej aluzyi. 
Sir Benj. Hall potępiwszy silnie zamianowanie ko­

mitetu i postępowanie tych , którzy zawotowali śledz­
tw o, głów nie jako środek mający na celu naganę 
rząd u , opiera się wykluczeniu zeń publiczności; j e ­
żeli komitet lęka się dniowego św ia tła , powinien 
przynajmniej mieć odwagę powiedzenia tego otw ar­
cie i cofnięcia śledztwa.

Lord Palmerston przeciwny je s t mocyi. Cokolwiek 
usłyszałem  w ciągu dyskussyi nie w płynęło na zmia- 
'“ ę mojej z początku zaraz powziętej opinii. Są wy­
padki, gdzie tajemnica rozpraw  jpst pożądaną, lecz 
' v tej okoliczności byłoby to obrażać publiczność, 
któraby w tern działaniu upatrywać m ogła kuglar- 
stw o, kiedy z drugiej strony tajemnica ta mogłaby 
być złow rogą i niesprawiedliwą dla pewnych osób.

P. d’Israeli sądzi że tajemne śledztwo, obudziłoby 
nieufność opinii publicznej. Komitet publiczny może 
mieć niedogodności, lecz na szali jego  przeważa
korzyść.

P. Ellice wchodzi w szczegóły reform y, mającej 
się zaprowadzić w gwardyi (H orseguards).

P. Roche wnosi aby śledztwo powierzone było 
Pżądowi.

P. Bali popiera, a p. Bentinck powstaje przeciw 
bonu wnioskowi.

P. Buncombe je s t zdania, źe komitet otaczając 
działania swoje tajemnicą sam się przyznaje do swej 
nieudolności w kierowaniu śledztwem.

P. Napier broni w niosku, robiąc spostrzeżenie że 
ci p rae ia  jawności śledztw a, którzyby je  chcieli u -
sunać.

P. Crosslej mówi przeciwko wnioskowi.
Sir H. W illoughby mówi o uregulowaniu komitetu 

z ograniczeniem i oznaczeniem prac jego.
P. Dowyer opiera się wnioskowi.
P. Roebuck uwzględniając nieprzyjazne uczucia 

U.by dla tajem niczości śledztw a, cofa swój wniosek.
l/.ba zamienia się w komitet zasiłkowy w przed­

miecie reszty  artykułów  budżetu i armii.
Lord Palmerston upoważniony jest przedstawić bill 

aby trzeci sekretarz i podsekretarz stanu mogli zaj 
filować miejsce w Izbie niższej.

P o s ie d z e n ie  s ię  k o ń czy .

Kraje Czarnomorskie.
M onitor podaje następujący list z pod Sebasto- 

Pola pod data lo g o  lu tego:
Ciągle wojsku naszemu przybywają posiłki, statki 

**ożą ludzi i konie, żywność i am unicyą, odzież i 
B'zinaite przyrządy obozowe. Armia nasza przybie- 
ra ogromne rozmiary, duch je j j położenie m ate- 

filne jak  najlepsze. Z początku żołnierze nasi nie 
mieli innej ochrony tylko m ałe namioty używane 
"  Afryce w wyprawach krótkotrwałych. Każdy ł -  
m °rz m iał w swoim tornistrze kaw ał płótna czw o- 
r°graniasty, i cztery takie kawałki spięte razem  sta- 
fiowiły namiot trójkątny, pod którym czterech źo ł-  
nierzy spoczywać mogło. Nieraz sześciu ludzi za-  
fióast czterech mieszkało razem i namiot stawiali 
nad wykopanym dołem który wysokość powiększa , a 
obłożywszy g„ kamieniami, wiatr nie łatw o zerwać 
go tnoze. Lecz namioty takowe nddawna zniknęły 
całkiem , i używane są tylko jeszcze w korpusie 
obserwacyjnym Żołnierze mieszkają pod namiotami 
tureckieini wybornie urządzonemi 'Sa one w kształ­
c ę  obszernego ostrokregu z mocnego płótna ze­
szytego razem, w środku podtrzym uje żerdź wysoka 
ha szesc ło k c i, a pale zew nąt,z trzymaja całą bu- 
d°wę. Każdy namiot je s t na szesnastu żołnierzy,

którzy śpią w około nogami zwróceni do płótna.
Namioty te mające przeszło dwanaście łokci ś re ­
dnicy, wkopane są w ziemię na dwa łokcie głęboko 
i otoczone wałami tak, źe ani wiatr, ani wilgoć nie 
ma do nich przystępu. Duch wynalazku który je s t 
cechą naszego żo łn ierza , okazuje się szczególnie 
w sposobie jakim skorzystać umiał z materyałów' 
jakich mu kraj dostarczył. Znalazłszy dużo kamie­
ni, żołnierze nasi użyli ziemi jakby wapna i w ysta­
wili sobie m ałe dom ki, na pierwszy rzut oka nie­
zg rab n e , lecz które im wyborne oddają przysługi.
Inni spostrzegłszy w parowach i skałach obszerne 
groty, urządzili się tamże i wyborne znajdują bar­
dzo w’ nich schronienie. Przebiegając dzisiaj obóz, 
każdy pułk wydaje się prawie jak  w ieś , a b ryga­
da jak  m ałe miasteczko. Co do ubrania, oprócz 
zwykłej odzieży, otrzym ał każdy żołnierz kapotę 
z kapiszonem z niebieskiego sukna bardzo mocnego 
i ciepłego, paletot z barankami po ko lana, kamasze 
równie z barankami do kolan, czerwoną czapkę tu ­
reck ą , dobrą parę rękawiczek i parę drewnianych 
trzewików tak zwanych sabots. Od niejakiego cza­
su przybywają także drewniane domki i baraki, któ­
rych stoi już bardzo wiele, zbite sa z desek przy 
słanych z Konstantynopolą. Gorliwość i poświęcenie 
oficerów i jenerałów  było w zimie nie do opisania.
Nie zapomnimy nigdy, źe 17go stycznia przebie­
gając obóz po ogromnej śnieżnej zaw iei, którejśm y 
w wilią doznali, widzieliśmy wszędzie sztabs-ofice- 
rów  z łopatami i motykami w ręku, dających przy­
kład i odkopujących namioty prostych żołnierzy za­
sypane śniegiem. Marynarka także dawała dowody 
wielkiego poświęcenia. Czas coraz staje się łago ­
dniejszym i wnosić można z pew nością, źe zima już 
sie skończyła.

— Piszą z obozu pod Sebastopolein na dniu 16 
lutego do Constitutionella:

W  nocy z 13go na 14sty, ochotnicy nasi z pra­
wego skrzydła nad Czernają wpadli na zasadzki ro ­
syjskie bardzo daleko posunięte i niemające ża­
dnego punktu oparcia. Cała sprawa prowadzoną by­
ła  tak zręczn ie , źe Rosyanie nie mieli nawet czasu 
; należytą wystąpić obroną. Zabito im ze 30 ludzi,
■eszta uciekła. Mieliśmy 4ch czy 5ciu rannych. Było 
to dowodem jeszcze jednym , jeżeli go potrzeba, że 
system zaczepny winien być naszym systeinatem.
W czoraj powtórzono te nocną w ypraw ę, lecz Ro- 
syan juz  nie było. Jest to punkt dla nas bardzo wa­
żny, albowiem ich tyraliery niepokoili w tern miej­
scu żołnierzy pracujących w podkopach na prawem 
skrzydle. Mamy zawsze mnóstwo dezerterów  ro ­
syjskich, którzy się skarżą na ogromne prace i w y ­
cieńczenie sił. Trudność w dostawach odbija sio 
w obozie rosyjskim przćz nieregularność w wyda­
waniu racyj żywności. Staraliśmy się o jak  najdo­
kładniejsze cyfry co do sił rosyjskich w Krymie.
W ed ług  uajlepszyeh wiadom ości zebranych z różnych 
m iejsc i porównanych, w ypada, źe nie mają w ięcej 
jak  65 do 70,000 ludzi zdolnych do wystąpienia do 
boju. Dzienniki niemieckie w dobrej, w ierze lub też 
p ła tn e , piszą ciągle o znacznych siłach w P ereko- 
pie, kiedy my tymczasem wi. my, źe zmuszeni byli 
sześć dni temu w ysłać ztąd pułk piechoty z dwu­
nastej dywizyi, jednej z najlepszych, z ośmią dzia­
łami w pomoc kawaleryi która się tain znajduje.

—  Piszą z Kainiesz do dziennika la Patrie  pod 
datą 17go lutego:

Szkorbut znikł zupełnie na naszej flocie, zostali 
tylko chorzy na tyfus i zapalenie p łu c , a choroby 
te nie mają symptomatów zaraźliwych. W ypadki na­
wet ch rób niebezpiecznych są rzadkie, a przypisać 
ich trzeba ciężkim pracom na jakie są w ystaw ien i’ma j - ,  —j 
marynarze w deszcze i słoty. Skoro tylko nastąpią 1 rogut ku twnny przez lekarzy.
piękne dni w K ry m 'e , stan zdrowia osad będzie n ie - j  l Y a t r .  WTe wtorek z powodu radosnćj wieści o

uderzyć nań z boku i odciąć go. W tenczas przodo­
we wojska tureckie ję ły  szybko cofać się , a zara­
zem i cała Kolumna nieprzyjacielska też wciągnęła 
do Eupatoryi. N ieprzyjaciel zostawił 6 trupa; z na­
szej zaś strony zabity jeden  u łan , a drugi raniony.

Dalej zaś dziennik ten pisze o bitwie I7go lu­
tego pod Eupatoryą, a opis dowodzi wyraźnie iż Ro­
syanie przypuszczali szturm  do miasta:

Wiadomo z raportu jen era ł-ad ju tan ta  ks. Mcnszy- 
kowa z dnia 12 lutego, źe w d. 3 t. m. wojska tu­
reckie wylądowawszy pod Eupatorya w sile p rze­
szło 10,000 ludzi, przedsięw zięły ruch zaczepny na 
wieś Saki. Ks. Menszyków aby sie dokładnie p rze­
konać o ilości wojsk nieprzyjacielskich, które za­
ję ły  Eupatoryę i aby widzieć, czy nie będzie mo­
żna wyprzeć je  stamtąd, nakazał jen era ł-p o ru czn i- 
kowi Chrulewowi wykonać w dniu 17 (5 )  lutego 
silniejszy rekonesa s przeciw  temu miastu z częścią 
wojsk trzymanych w pobliżu w gotowości. W ojska 
przeznaczone do tego działania zblizyły się pod Eu­
patoryę na 250 sążni i rozpoczęły krzyżowy ogień 
ż dział przeciwko tej pozycyi. Nieprzyjaciel odpo­
wiadał żywym ogniem działowym z fortyfikacyj swo­
ich, któremi miasto otoczył: ale działanie naszej a r-  
tyleryi było tak szczęśliwe, iż w niewiele chwil na 
stronie tureckiej 5 jaszczyków prochowych wyle­
ciało w powietrze i wiele arm at zdemontowanych 
zostało. Porwane tym pomyślnym wypadkiem trzeci 
i czw arty batalion azowskiego pułku piechoty, ba­
talion ochotników greckich i 3 sotnie 61 pułku ko­
zaków dońskich Źyrowa, zbliżyły się aź pod samo 
miasto i korzystając ze stanowiska osłoniętego jakie 
im miejscowość nastręczała , rozpoczęły silny ogień 
karabinowy na nieprzyjaciela; wszakże jen. por. 
Chrulew zapewniwszy się , iż miasto mieści w sobie 
około 40,000 żołnierza i 100 dział i źe dalsze ze 
strony naszfj usiłowanie nie obiecuje sku tku , dał 
rozkaz wojskom naszym usunięcia się z pod linii 
strzałów  nieprzyjacielskich. Trudny ten ruch wyko­
nany został przez nie z zadziwiającą spokojnością. 
M rata nasza w tej potrzebie wynosi około 500 za­
bitych i rannych. W edług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nieprzyjaciel większe znacznie poniósł stra 
ly> wojska bowiem jego  natłoczone po ciasnych uli­
cach, przez długi czas wystawione były na straszli­
wy ogień artyleryi naszej, której strzały  szły po­
miotem po całem  mieście.

K u r *  w r o c ł a w s k i  * dnia ego marca. Banknoty 
mstr. 7 9 %  ż. “  Bank. polsk. 8 9 %  i .  —  Liaty zasta*. 

9 town* 91 / ,  i .  now _  dają . _  I M y  i a „t .
1 -proc. X 00 4 i łd .  dto. 3 /„-proc. s i  i «/ i  j _  Kol6j 
iL^afeow. górn Srtłskn 81 ’/3 ż.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7 marca. Z dedw o p. Lueyta Gralin z o-

anaic.-.mi prawdziwego zadowolenia r ;e z  publiczność tu ­
tejszą przyjm ow ana, m iasto nasze opuśc iła , dowiadujemy 
się że p. F . S t m digl powszechnie w Europie znany basi­
sta e. k. nadwornej opery w W ied n iu , ju t  w przyszłą
sobotę ukaże się na tutejszśj scenie niemiekićj.

\ \  edług doniesień Gasz. di Brescia ni jaki Joachim
D .:tpa w Desenz. no, stolarz z rzemiosła zbudował maszy­
nę, która  bez użycia opału wywierać maże siłę n r  hu 
z m słeini bardzo kosztami codziennego zużycia m a te r ia ­
łu. Zapewnia on, ż : maszyna ta  użyć się da do wszyst­
kiego: do parowców , pociągów na ko lejach , warsztatów 
rzem ieślniczych i td. koszta budowy wynoszą na siłę 100 
koni 2 0 ,0 0 0  l r ó w ,  a następnie 1 0 ,0 0 0  lirów za każde 
1 0 0  koni. W  przyszłym  miesią u  wystawi on ten  narząd 
na w dok publiczny, a  potćm wynalazek swój chce sprze- 
tać w'ęcćj dając mu.

—  Ponieważ w nowćj farm akopei austryackićj cena je ­
dnego ja ja  naznaczoną je s t  n jw yżej 3 kr. a w W iedniu 
na targu trzeba za jedno ja je  płacić teraz 4 '/„  k-., prze- 
to w jednym  z dzienników wiedeńskich znajdujem y radę 

;d !a  gospodyń, aby sobie kazały zapisywać ten  ważny sur-

zawodnie w najlepszym stanie. Muszę zw rócić w a - ! szczęśliwem rozwiązaniu N .  Ćesarzowśj Elżbiety, daną 
szą uwagę i podać do wiadomości publicznej, do - | była na tutejszój scenie niem ieckićj opera p. n. Ernani. 
Wód szlachetnych i religijnych UCZUĆ, jakiem i są Po odsunięciu kurtyny ukazał się w rzęsistem  oświetleniu 

p  i m a ry n a rz e . C m en ta rz  w l f u .  ; nrnczv portret N. Pani W/c__™ •__ ;___

'U  7  1 j  --------J -  '  -----------V  VJL* “ t o p i l i  v .  rv. n o j ^ o n v c v  -  r -

g ro n  o z n a c z o n y  j e s t  k rz y ż e m  d re w n ia n y m , a w ie lk i bliczność tu te js z a ,  n io sły  z szczerem  p rzejęc iem  ho łd  ob-
i z y z  w z n o s i s ię  w  Ś ro d k u  c m e n ta rz a . O w oź p o d -  j chodzonćj u ro czy sto śc i na  cześć  uw ielb ionej M onarchin i. 

cza s  n a jtę ż sz y c h  m ro zó w , k ie d y  z iem ia  p o k ry ią  b y ła  ~___ _________________

KU* papierów publicznych i pieniędzy,
k rz y z  n ie  z o s ta ł  w z ię ty  z  c m e n ta r z a , co  w ię c e j z n a -  «  ie d e ć .  K u r ta  z dnia 7go marca -
le z io n o  tam  d w ie  d e sk i, k tó re  b y ły  p rz y g o to w a n e  do  ietelSW 6-procn. * $ %  — M etaliki 4 V*-procen. 72  V . 
p o s ta w ien ia  n o w e g o  k rz y z a  na św ie ż y m  g r o b o w c u .:  letelik» 4M»oc 6 3 . —  4 -pr. z 135 2  r. 9 2 .—  2 ' / - n r  
T acy  to  są  lu d z ie ,  k tó ry c h  d z ie n n ik i u rz ę d o w e  r o -  8 4 ’/ , * . -  ’*-pr. l 9 ‘/4 * « * * . -  z i s s o  r. 2 5 0  3 0 !  -
sy jsk ie  o sk a rż a ją  o p ro fa n a c y ą  1 o b d a rc ie  k o śc io łó w  ugsburg 1 2 5 8/  —  Londyn 12 kr. 16 . —  Paryż 14 7 .
wir L'nimKl. , H ani.. . . . »  *w  K rym ie.

Inw alid  R u sk i podaje następny raport ks. M en- 
szykowa:

Jenera ł -ad ju tan t książę Alenszyków donosi pod 
d. 12 lutego (31 stycznia), że j j  juteg () gt 
cznia) kolumna nieprzyjacielska w liczbie około 10 
tysięcy ludzi poprzedzana kilku secinami konnicy, 
uczyniła rekonesans od strony B ałakław y do wsi 
Komarów, ale dalej się nie posunąwszy, w róciła na 
dawną pozycyą.

W ysadzone w Eupatoryi wojska tureckie przed­
siębrały ztamtąd 3 lutego (22 s ycznia) poruszenie 
naprzód wydłuż morskiego brzegu ku wsi Saki. 
w liczbie 22 szwadronów jazdy 1 do 10,000 p ie- 
choty. Pomimo mgły, nasze przednie czaty w cze­
śnie o ukazaniu się nieprzyjaciela ostrzeg ły  puf^Q.
winka tligel-adjutanta hr. Kankrina, który wzmocnił 
łańcuch diwizyonem dowodzonego przezeń pufku 
i l̂ w ° V ,le8ro. Cesarskiej Wys. W ielkiego Księcia 
. chała, Mfkołajewicza przy dwóch działach, a je ­
dnocześnie jeden  szwadron pułku ułanów Jej Ce­
sarskiej \ \  ysokości W ielkiej Księżny Katarzyny Mi- 
chałówny w ysłany został brzegiem  Zgniłego Jeziora, 
ażeby w razie dalszego posuwania się nieprzyjaciela

\ keye Bankowe 1 0 1 0  
dyn. — • Poiycska

Fer

acą 11 *• R aper żąd. 3 6, płacą 3 o ’/a ■ 
hol. t  p łacą 2 0 */„. —  2 0 -frariii

Akcye kol. żel. półn 
- j -  .  r. 1351 lit. A   B
Ost-Donau-Dampfsch.

v a r s  k r a k o w s k i  7 go m arca Bankn. atu . ż. 8 9 3/ 4
acą 89 /ą- —  Pruski kurant żąd. 113 płacą 1 1 2 . — 

Kuble or- nowe żąd 105 płacą 104 —  Cwancygierj
owe śąd 115  płacą 114 . —  Cwancyg. stare żąd 115

— D ukaty  austr 
^  ®6 pł. 3 5 ®/3. 

Listy P°t' żąd. 101 płacą 1 0 0 ’/a —  Listy xast. g*l
1 ad. 98 pł- 9 2 l/a —  O bligi Iiidemn. ż. 7 6 pł. 7 5 I/

K ia r s  I w o ^ - s & i dnia 2 marca. Dukr.t bo len i. 5 
kr. 94  D ukat ces. 5 złr. 5 9 kr. — Póśimp.łrya? ros. 
10 l 8 kr. .—  Kubel ros. 1 ^ T- 8 9  k r . —  T alar pru­
ski 1 5 5 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 s łr
2 6 kr. K urs li.it. zast, w gal- 3fan. Instytucie kredy 
totrym: In sty tu t kup ił próc* kuponów 100  po złr. —  
kr. —  m. k. —  Sprzedat 100 po złr. 93  kr. —  —  
,-iW ł zn 1 dO złr, 9 2  kr. 30 . —  Ż ąd a ł złr. __  kr. __

K u W  w ie d e ń ż f tk i  z dn. 6go marca. M etaliki 8 3 % . 
srowa pożyczka 72  */„.— Akcye B anku wiedeńs. 1 0 0 5 .—  
ikeye kolei Żelazn, pdłn. 193 . —  Agio od złota 9 0 %  
>d srebra 25 /4— Oblig. uwoln. grunt. 7 8Ya . Poży­
czka ostatnia narodowa 8 6 5/*-

Przegląd polityczny.
D e p e s z e  t e leg ra f iczn e .

P e t e r s b u r g  6 marca. W  nocy z 21 na 22 
lutego urządziliśmy redutę przed lewem skrzydłem  
fortyfikacyj Sebaslopolskich, aby nową staw ić p rze­
szkodę robotom oblęźniczym sprzymierzonych. Dzie­
ło  to wykonane było tak śpiesznie i niespodziew a­
nie, iż nieprzyjaciel bynajmniej nie staw ił oporu. 
W  nocy z 24 na 25 lutego uderzył on na nową 
redutę znaczneini siłam i; ale dwa pułki nasze o d - 
finrff kr°  zwycięzko i zadały mu stratę przeszło

0 judzi. Roboty w minach ze strony sprzymierzonych 
zawieszone. Przed Eupatorya nic ważnego nie za­
szło do 26go lutego. ‘ 6

L o n d y n  6go marca. Lord Russell wybrany był 
w City w sobotę bez opozycyi.

1 u r  y n 4 marca. G az. P iem o n tska  ogłasza mani­
fest wypowiadający wojnę Rosyi. Manifest ten zbija 
zarzut uczyniony Sardyn., w okólniku hr. N esselro- 
dego , co do niewdzięczności i odpowiada źe woj­
na była rozpoczęta w obronie ogólnych interesów  
Europy i szczególnych Piem ontu; konsulom rosyj­
skim odjęte je s t exequatu r, w łasność poddanych ro­
syjskich będzie szanowaną. Termin naznacza sie do 
odpływu statków rosyjskich z portów sardyńsklch.

G azeta Wiedeńska zamieszcza akt łaski wydany 
na dniu 28 lutego i ogłoszony w chwili rozwiąza­
nia N. Pani. Akt ten podaliśmy jeszcze w numerze 
onegdajszym. Taż Gazeta dodaje, że akt rzeczony 
równocześnie we wszystkich częściach państwa wraz 
z ogłoszeniem  o szczęśliwem rozwiązaniu Jej. Ces. 
Mości obwieszczony został osobom dotyczącym i 
wprowadzouy w wykonanie. »

Gazety warszawskie z w torku nic jeszcze nie do­
noszą o zgonie Cesarza Mikołaje. K u ryer W a r ­
szawski z tego dnia pisze ty lk o , iż J. C. W. Arcyks. 
Wilhelm Franciszek Karol w tow arzystw ie fmp. bar. 
Salaby, pułkownika bar. Kollera i lekarza Schm er- 
linga przybył tam i o 3ej rano udał się w dalszą 
podróż do Petersburga. Zadziwia jedi.ak niewymo­
wnie ta okoliczność, iż nigdzie dotąd nie pojawił 
>ię manifest Cesarza Aleksandra, o którego wwjściu 
w dniu śmierci Cesarza Mikołaja doniesiono, lubo 
depesze petersburgskie sięgają do dnia 6go marca, 
m em asz w nich jednak  ani wzmianki o wypadkach 
dziennych w stolicy.

Ukazem cesarskim  z d. 15 lutego ogłoszone zo­
stały w stanie oblężenia gubernie Mińska i Mohilew- 
.ska i oddane pod juryzdykcyą głównodowodzącego 
armią południową.

W. Ks. W irtem bergsk i, W. Ks. O łga i książę Ka­
rol Pruski przejechali przez Królewiec 4go jadąc do 
Petersburga (pisma w iedeńskie mylnie donoszą, źe 
% °  Przejechali przez W arszaw ę).

Mówią źe przy śmierci Cesarza’ Mikołaja obecni byli 
obaj najstarsi synowie je g o , Cesarzowa hr. Orłów 
hr. A dlerberg i minister wojny ks. Dołgoruki ’

Listy ze Stambułu doehodzą do 25go. 27 okrętów 
z wojskiem i żywnością w ypłynęło do Krymu; śledz­
two przeciw  Churszydowi paszy i Zarifowi paszy u -  
kończone, wyrok w krótce zapadnie. Dywan u rze - 
downie zawiadomiony został o traktacie Piemontu 
z Zachodem. Reszyd pasza nie chce jenerałow i s a r-  
dyńskiemu dozwolić głosu stanowczego na radzie 
wojennej.

Fremdenbl. pisze, że na moście w dolinie Czernai 
zaszła 22 i 23 lutego krwawa walka. Po obu s tro ­
nach dużo padło.

Koresp. A ustr . podaje depeszę z Berlina tej tre 
ści: Depesza petersburgska donosi, źe pełnom ocni­
ctwo ks. Gorczakowa zostało ponow ione, a dotych­
czasowe podstawy układów  pokojowych są potw ier­
dzone. Donieśliśmy już o tern we wczorajszym Prze­
glądzie, wszelako Fremdeńblatt p isze, źe pełnomo­
cnicy rosyjscy książę Gorczakow i p. TytSw ocze­
kują na nowe pełomocnictwo.

m i^ i  L m(5wi’ mim0 8,n*erci Cesarza
Mikołaja stan rzeczy bynajmniej się nie zmienił. 
Rosya jako m ocarstwo morskie zawsze je s t przed­
miotem obaw na morzu C zarnem , trzeba więc temu 
złemu zapobiedz.

Cesarz Napoleon 4go w ieczór o 7mej przyjechał 
do Paryża z powrotem z Boulogne.

Ogłaszając przedpłatę na d ru g i kwartał 
roku 1855 upraszamy jak n a ju s iln ie j szano­
wnych pp. Abonentów, o wczesne z g ła ­
szanie się, abyś ty zawczasu nakład dzienni­
k a  do liczby przedpłacicieli zastosować mogli.

OGŁOSZENIE P R O T s M T Y
na kwartał [I, to jest na miesiące K w ie­
cień, Maj i Czerwiec r. 1855: dla
abonentów z a m ie js o  iwych z przesyłką pocz­
tową złr. 5  nik- fila miejscowych złr. 4 .

l)o dzi9iejsze9 °  num eru dołączają sie 
listy prenumeracyjuc pow rotne, dla u ła­
twienia szanownym pp Abonentom w cze­
snego przesyłan ia  prenumeraty.



4 CZAS z Czwartku 8 Marca 1855.

P r s y f c r l i a U  o d  d . 6  d o  7 g 0  m a r c a .  ' 3 7 7 )  Slusarkiewicz Kasper były rzeźnik lat 6 0 ,  na su- 7 6 )  Puchner Perl córka Samuela żebraka lat 4*/4, na
H O T E L  POLLERA. Sabrański v. Thalbr&ck Edward choty. wodną puchlinę,

c. k. kapitan z żoną Znaim. Benoe Atanazy właściciel 87 8 )  C z e c h o w sk a  Agata sierota w szpit. ś. Łazarza 1 6 7 7) Jankiel Plocker służący lat 21 , .W/ f “  y _
dóbr z żon:} z Galicyi. Gruli W ilhelm  c. k. kapitan ze dni życia, w skut. niewczesnego porodu.
Stanisławowa. Grimmer Frm ciszek maszynista z W rocła- 87 9 )  W iecheć Tomasz żebrak lat 15, w skutku nieżytu !
wia. Br. Keller c. k. półko wnik ze Lwowa. Strnad Ka- ! oskrzeli i puchliny ogólnćj w szpit. ś. Łazarza,
roi c. k. urzędnik z Jasła. i 8 8 0 )  Bzowski Aleksander lat 1 4 ,  w szpitalu ś. Łazarza

H OTEL DR EZDEŃSK I. Kostrowicki Michał obywat. w skutku ogólnego wyniszczenia sił.
z córką Stefanią z W łoch. Błeśzczyńska Bronisława wł. 3 8 1 )  Kwapińska Agnieszka sierota w szpit. ś. Łazarza 7
dóbr z Kępna. '• tygodni mająca, na charłactwo.

H O T E L  SASK I. Marceli Łentowski posiadacz dóbr 3 8 2 )  Urychowski Marcin syn Feliksa lat 4 ,  na zołzy,
z Galicyi. Konstanty Makowski rządzca dóbr z Galicyi. 3 83) Mikołajczyk Kasper wyrób, lat 80 , w skut. starości.
Antoni Nowicki ksiądz z Galicyi. i 3 8 4 ) Kozłowski W alery syn Jana majstra prof- szewsk.
< ł at 1 3/ 12, na gruppę.

w  Y  K  A  Z  3 8 5 )  Bieźanowski Józef żebrak lat 7 0 , w skutku ogól-
zaślubionych i  urodzonych w  mieście Krakowie od d. nego wyniszczenia sił.

21 lutego do 1 m arca 1855. 3 8 6 )  Pacult Piotr wyrobnik lat 4 2 , na suchoty.
W  p a r i i l i*  P o m t ) ’ M a r j i .  3 8 7 )  Berowski Franciszek syn Franciszka r z e ź n ik a  lat 3,

Urodzeni: 1 )  M a r y a n n a  i Julianna córki W incentego na suchoty.
Bujaka, bliźnięta. 2 )  Józef syn Macieja Źemeły. 3 ) M a- 3 8 8 )  Kołomea W ojciech wyrobnika żona Helena lat 34,
ryanna córka Franciszka Marcinkowskiego. 4 )  Aleksander na zapalenie kiszek, Grzegórzki,
syn Pawła Czerwiński*go. 3 8 9 )  Maryanna córka Jana W iźwonia (Lidźwonia) wy-

W  parafii Ś. Anny. i robnika 3 miesiące życia, na szkarlatynę-
Urodzeni: Konstanty syn Apolonii Musiałownćj. 3 9 0 )  Rogoziński Marcin rzeźbiarz lat 3  3 , w skutku g0-

W  parafii W szystkich Św iętych . rączki trawiącćj.
Urodzeni: 1) Leontyna córka Ludwika Józefa dwóch 3 9 1 )  W ęgłow ska Józefa córka Jakóba w y ro b n .  z Kro- 

imion Jastrzębiec Bieńkowskiego Dr. med. i chir. prof. wodrzy lat 2, n a  suchoty.
publicznego w W szechnicy Jagiellońskiej i Konstancyi 3 9 2 )  Czerwińska Teresa uboga lat 5 6, w skutku ogólnego 
z W ysiekierskich. 2 ) Jan syn Jana Golińskiego. 3 )  A le- wyniszczenia sił.
ksander syn Jana Foelke. 3 9 8 )  Swierkowski Franciszek syn Stanisława wyrobnika

W parafii Uożego-Ciała. ! 3 miesiące mający, na gruppę.
Urodzeni: l )  Julianna córka Katarzyny Trzcińskićj. 3 9 4 )  Sawiński Feliks syn Antoniego wyrobnika lat 3, 

2) Jan syn Jana Piątkowskiego. Iia su hoty.  ̂ _
Zaślubieni: l )  Marcin Lisowski zaślubił Rozalię Czysz. 3 9 5 )  Nowakowski Stanisław terminator krawiecki lat 2 7,

2 )  Michał Piwowarski zaślubił Katarzynę Kurdziel. w skut. porażenia mózgu po długotrw. epilepsyi.
W  p a r a f i i  Ś .  F l o r y a n a -  3 9 6 )  Taszycka Rozalia wyrobn. wdowa l a t  6 0 ,  w szpit.

Urodzeni: 1)  Niechrzczona tylko meldowana dziewczyna ś. Łazarza, na nieżyt oskrzeli długotrwały.
W iktora Zalińskiego. 2 )  Józefa córka Józefa Ertmana. 3 9 7 )  P ie r z c h a l s k a  Franusz a wyro n. at 30 , w s k u tk u

7 8) Lustgarten W olf bakałarz wdowiec lat 7 6 , w skut­
ku starości.

7 9 )  Channa Gleitsman żona Lajbusia spekulanta lat 40 ,
na tyfusa.

8 0 )  Channa Rachel Friehauf córka Salomona parasolnika 
6 miesięcy, na nieżyt oskrzeli.

8 1 )  Joel Pinkiesfeld trafikant lat 3 2 ,  w skutku niewy- 
trzymania operacyi w szpitalu starozakonnych.

8 2 )  Bezimienne dziecię płci męzkićj matki Gitli Noszys 
tandeciarki, w skutku ogólnego osłabienia.

8 3 )  Geldwerth Elias syn Lipesa krawca lat 10 , na za­
palenie płuc.

8 4 )  Apsel Ilajnoch syn Lazara faktora lat 2 ,  na wy­
niszczenie sił żywotnych.

8 5 )  Gitel Flaszel wdowa lat 7 2 , w skutku zapalenia płuc.
8 6) Spanlang H erszel syn Mojżesza krawca rok 1, na 

gruppę (Croup).
Ides Rozner wdowa lat 7 0, w skut. schnienia storców, 
Channa Gross córka Naftalego faktora lat 2 mająca, 
w skutku wodnćj puchliny.
Joel Liebholz córka Chiela wyrobnika lat 3 mają­
ca, w skutku gruppy.

8 7)  
8 8 )

8 9)

Wiadomości liandlowe i przemysłowe.
C E X Y  Z B O Ż A

« a  T argow icy publicznej w  Krakowie w  trzech  gatunkach 
praktykowane.

W yszczególn ien ie
produktów

3 ) Antonina córka Józefa Jasińskiego.
W  parafii ś. Krzyża.

Urodzeni: l )  Teofil syn Jana Warmusa.
W parafii Zwierzyniec.

Urodzeni: 1 ) Jan syn Tomasza Panka. 2 ) Józef syn 
Jana Kamińskiego. 3 )  M agdalena córka M agdaleny Ma- 
ciolkownćj.

S t a r o z a k o n n i .
Urodzeni:  1 )  Józef syn Birnbauma Fauvel i Szein-

gru ilicy  (Tuberculosis)
3 9 8 )  Brandosionka Wiktorya wyrobnica lat 22 , w szpit.

ś. Łazarza w skutku puchliny ogólnćj po zimnicy. 
3  9 9 ) Celińska Tekla wyrobnica lat 3 0 ,  umierająca do 

szpitala ś. Łazarza przywieziona.
4 0 0 )  Łącki Stanisław wyrobnik lat 5 8 , w skutku osła­

bienia sił.
4 0 1 )  N . dziecię bezimienne pici żeńskićj, w przyrębli 

W isły  znalezione około 8 dni mające.
dla. 2 )  Syn bez imienia Sagana Józefa. 8 )  Dwojra córka 4 0 2 )  Trybka W ojciech syn Petronelli wyrobnicy miesiąc 
Balitzer Silsman i Małka. 4 ) Saul syn Trennera Barucha życia mający, na koklusz.
Marya. 5 )  Hanna córka Monda Dawida i Haji Sary. 4 0 3 )  Dębiński J«n wyrobnik lat 52 , w szpit. ś. Łazarza 
6) Syn bez imienia Spiegel Szeindla. 7 )  Syn bez imie- na nieżyt oskrzeli długotrwałćj i biegunka,
nia Werther Szulima. 8 ) Syn bez imienia Kohn Seliga. 4 0 4 )  Piela Michał wyrobnik lat 4 0 ,  na nieżyt oskrzeli
9 )  Syn bez imienia Blacher Samuela. 1 0 )  Córka bez ostry.
imienia Siódmak Efroima. 1 1 ) Syn bez imienia Koszes 4 0 5 )  Thiem el Józef czeladnik piekarski lat 2 2 , w szpit.
Eliasza. 1 2 ) Syn bez imienia W urtzel Izraela. 1 3 ) Córka ś. Łazarza na zapalenie płuca lewego.
bez imienia Rava Stiel. 1 4 )  Córka bez imienia Lack 40  6 ) Grzegosińska Katarzyna córka Franciszka wyrobni-
A b ra h a m a . 1 5 )  C ó rk a  b e z  im ie n ia  F e n d le r  S a m u e la  J u d a . ! k a  2 0  ty g o d n i  ż y c ia  m a ja c a ,  n a  k o k lu s z .

. 4 0 7 )  K u k ie lc z y A s k i T o m a s z  w y ro b n ik  l a t  6 6 ,  w  s k u tk u
wyniszczenia sił

1 6 )  S y n  b e z  im ie n ia  F in k  J ó z e f a  H ie l .
W  V K \  Z ̂ 4 0 8 )  Pieróg Jan drożny od kolei ielażnćj lat 3 7, w skut-

zmarlych clirześcian w mieście Krakowie, od dnia 2U k u

do ostatniego lutego 1855  włącznie. 4 o 9 )  Gurtkiewiez Franciszek b. słuchacz medycyny lat 54 ,
3 5 1 )  Guzołowa Magdalena zostająca w zakładzie kaleką w skutku apoplexyi.

lat 70, w skutku starości. 4 1 0 )  Katarzyna córka Franciszka L ed k  wojskowego dwie
3 5 2 )  Adamczykowa Ludwika córka W incentego A. rok j  godziny'życia, w skutku słabości sił fizycz.

jeden życia mająca, na suchoty.
3 5 3 )  Żychowa Franciszka wyrobnica lat 4 0 ,  w skutku 

ogólnego wyniszczenia sił.
3 5 4 )  Tekielska Katarzyna wyrobnica lat 7 0 ,  w skutku 

zgrzybiałości i biegunki w szp. ś. Łazarza.
3 5 5 )  Ladra M ateusz lat 2 2, w szp. ś. Ducha, w skutku 

wodnćj puchliny licząc lat 2 7.
35 6) Kluska Maryanna lat 21 , w szp. ś. Ducha, w sk u ­

tek ogólnego wyniszczenia sił.
8 5 7 )  Buchlewicz Bronisława córka Piotra B. blacharza 

lat 3 , na gruppę.
3 5 8 )  Bentkowska T eresa, żona M ichała B. wyrobnika, 

lat 7 0, w skutku starości.
35 9 )  Szymula Magdalena wyrobnica lat 3 6, w  szp. ś. Ła­

zarza, w  skutku wodnćj puchliny.
3 6 0 )  Dolaska Anna włościanka z Łęgu lat 4 0 , w skutku 

tyfusa.
3 6 1 )  Majewicz Aleksander syn Józefa Majewieza wyro­

bnika 1 o r. życia, na suchoty.
3 6 2 ) Nowakowski Jan syn M ichała N . ogrodnika z Ło­

bzowa, rok życia mający, na suchoty.
3 6 3 )  Jarocki Józef syn Józefa J. szewca lat 2, na su­

choty.
8 6 4 )  W ątorski Jan wyrobnik lat 31 , w skutku choroby 

zwanćj nieżyt oskrzeli z puihlm ą.
3 6 5 )  Bauer Filipina wdowa lat około 60 , w skutku ra­

ka trzewiów.
8 6 6 )  B a s iń s k i  Jacenty w y ro b n ik  l a t  3 8 ,  w  szpitalu ś. 

Ł a z a r z a  n a  ró ż ę  p r z e d u d z ia  le w e g o .

3 6 7) Oławska Katarzyna, żona wyrobnika lat 3 2 ,  umie­
rająca do szpitala ś. Łazarza przywieziona.

3 68 ) Kulik S e b a s ty a n  wyrobnik lat 3 2 ,  w  szpit. ś. Ła­
zarza, na zapalenie płuca lewego.

3 6 9) Smyczyńska A g n ie s z k a  żona Andrzeja dziadka przy 
kościele ś. Piotra lat 41 , na puchlinę.

3 7 0 )  Gałuszkiewicz Antoni syn Marcina grubarza lat 2, 
na gruppę.

g 1 1)  H a r d y n o w n ć j  Anny s ł u ż ą c ć j  syn T o m a s z  2 m i e s i ą -  

ce życia, w  s k u t k u  słabości s i l  fizycznych.
3 7 2 )  Misiorkowska Magdalena córka Wiktoryi służącćj, 

lat 2 , na koklusz.
3 7 3 )  Z r y ls k i  (v e l  Zralski) Franciszek szewc lat 7 4 ,  

w  skutku starości. _ x
3 7 4 )  Zięba Jan syn Karola włościanina z Rakowic lat 

3, na biegunkę.
3 7 5 )  Nowakowska Maryanna córka Stanisława majstra 

prof, szewskićj lat 4, na puchlinę.
3 7 6 ) Piątkowski Jan syn Jana przekupnia lat 1 4 ,  w sku- 

t ik  osłabienia ogólnego.________

4 1 1 )  Kosowski W ojciech syn Macieja 3 kwartały życiu, 
na suchoty, Prądnik Biały.

4 1 2 )  Czerwińska Anna wdowa lat 9 5, w skutku starości.
4 1 3 )  Brandeburska Maryanna w łóczęga lat 1 8 ,  na od- 

ziębienie nóg i wyniszczenie ogólne.
4 1 4 )  Grodzka Apolonia sierota , w szpit. ś. Łazarza 7 

tygodni życia , w skutku charłactwa.
4 1 5 )  Dziecię płci żeńskićj nieżywe urodzone, Jana M a* 

wrzyckiego.
4 1 6 )  N . N. lat około 4 7 mający, konający do Magistr- 

przywieziony, w skutku zupełnego wyniszczenia.
4 1 7 )  Żywiecki Stanisław wyrobnik lat 4 5 , na z a p a l e n i e  

kiszek, Krowodrza.
4 1 8 )  Smorlińska Katarzyna żona krawca F elixa lat 4 0 , 

na tyfusa.
4 1 9 )  K ościółek Józef syn Antoniego czel. prof s z e w s k .  

1 rok , na suchoty.
4 2 0 )  Mak Augustyn wyrobnik z Grzegórzek lat 43 , na 

tyfusa.
4 2 1 )  Szuster Antonina wyrobn. lat 52 , na tyfusa, w szP'" 

talu ś. Łazarza.
4 2 2 )  Litwiński W ojciech wyrobnik lat 50 , w szpitalu ś. 

Łazarza na zapalenie opłucnćj wypociny.
42 3 )  Urodziło się dziecię płci żeńskićj Jana Szostka g°" 

spodarza z Krowodrzy, niewczesny poród.
42 4 )  Lackowska Tekla córka Kajetana wyrobnika lat 6, 

w skutku puchliny.
42 5)  Maryanna córka Józefa Linarda wyrobn. jeden rok 

ży cia , w skutku trudnego zębienia i kokluszu.
42  6 ) K wiecień Stanisław wyrobnik lat 7 4 , w szpit. ż- 

Łazarza, w skutek puchliny ogólnćj po zimnicy.
42  7) Walderowa Agneszka żebraezka lat 7 0, na zapale­

nie płuca lewego w szpit. ś. Łazarza.

korzec p szen icy  zim . 
„  ży ta  prask.

i y ta  tu te jsa . 
„  ję c zm ie n ia  .
„ owsa  . • • •
„ ja g ie ł -  ■ ■ ■
„ bobu ................
„ kukurudssy ■ 
n tatarki . ■ ■ 
r  prosa . • •
„ ziem niaków  

rzepaku  zim  
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„ s łom y  „ 
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j a j  kurzych  kopa ■ 
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„  częstoch.  „

„ p s z e n n e j  „
„  p e r ł o w e j  „  

m aki ta tarcz  „

„ z kukurud „ 
pencaku m iarka . 
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Z  M agistratu m iasta Krakowa d. 6  m arca 1855.
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(2 6 4 )

i i Z f M W ® .
P o w o ła n ie . ( - 3 )

puchliny ogólnćj po zimnicy w szpit. ś. Łazarza.
42 9 )  Baum Józefa s ł u ż ą c a  stanu woln. l a t  2 5, w s z p i t *  

s. Łazarza; w  s k u t k u  puchliny ogólnćj p o  zimnicy-
4 3 0 )  P a s z c h o w n a  M a r y a n n a  w łó c z ę g a  l a t  \ 2  , w  s k u tk u  

p u c h l in y  o g ó ln ć j  p o  z im n ic y . t -
4 3 1 )  W ilk Piotr wyrobnik lat 1 6 , w szpit. ś. Łazarzai __an y Z1 

w skutku wyniszczenia sił.
4 3 2 )  T r y k u ła  Jędrzćj w y ro b n . l a t  38 , w  s k u tk u  z a p a le ­

n ia  p łu c  w s z p i t .  ś. Ł a z a rz a .

W Y K A Z
zmarłych starozakonnych na Kazim ierzu od dnia 20  

do ostatniego lutego 1855 włącznie:
7 5) Lipszyc Szymcha córka Ezehiela przekupnia 5 mie­

sięcy życia, na zapalenie mózgu.

go służby wojskowćj obowiązanych a nieobecnych, jako to;
Jacka Paligę . . . . . .  z W ysowy z pod Nru 1.

y> 1.
Wania Błaszczak . • • • r> w 3.
Jacka Błaszczak . .  • „ 2 3.
Hryca Demianczyk V 2 13.
Stefan Demezko * * 5? 2 34.
Hryca K uryłę . . Y) V 52.
Semana Kuryłę . . 2 65.
Semana Warechę . * • * W 71.
Laurenca Truchan . • • • V 75.
Michała Makara . •  • •  p 2 77.
Wasyla Stupiński . • • • n r> 79.
tymka Kwiatynezak • • • V V 83.
Stefana Ferenc . . 2 85.
Michała Ferenc . . 2 92.
Tymoteusza Paligę •  •  •  V 2 99.
Iwana Prychatni . • • • r> V

101.
Hecka Boyko . . n

1 0 7 .
Franca Penkałę . . V

137.

Augustyn Gurski . “ * * Y ł 2
138.

Fryc Burya . . . 2
1 6.

Baweł Rydzik . . 2 19.

Hliasz Dziubin . . 2 2 0 .

Maksym Bliszko . •  •  •  n 2 25.

Fecko Semanisko . • • • n 2 29.
Ittan Chrin . . . 2 31.
Jurko Rydzik . . 2 32.
Matias Kopcia . . 2 65.
Bańko Bibko . . r> 2 68.
Beszko Rydzik . . n 2 82.
Iwan Rydzik . . . • ” 2 82.

-1 -Manw mm

Stefan D a m ia n ....................... 2 55
91 .

Wanio H u t y r a .......................z Konieczny 55
2 .

W 55
3.

n 55
3.

V 55
4.

Y>
55

5.
Seman C z e g i n ....................... i) 55 1 1 .
Beniamin GrUnspan . . . r> 55 1 1 .
Andrzćj Dupczak . . . . n 55 13.
Iwan Ś le p k o ............................ n 55 2 1 .

W asyl Z y d z ik ....................... « 55 2 2 .

Paweł K a w u la ....................... n 55 25 .
W asyl B a ju s ............................ T 55 2  8.
Demko Młynaryk n 55 32 .
Aftan Ksenicz . 55 40 .
Osyf Ksenicz n 55 44 .
Michał Ksenicz . .

55 55 4 4 .
Józef W eniger . . . . . V 55 45.
Michał Konieczny . . . .

W 55 46.
Maksym U r d a ......................

V 55 4 9 .
Wanio Dyczko . . . . .

55 55 51.
Demetry Tychoń . . . .

55 55 ‘ 5 4 . j
Maksym Tychoń . . . . n 5) 54.  |
Iwan Suchowacki . . . . 59 .
Andrej Suchowacki . . .

n 55 59 .
Rudolf Wondraczek . . . Y) 55 60 .
Seman B o łd y s z ....................... VI

55 63.
W asyl S t a s ia k ....................... Y1

55 71.
Łukasz Ryniawiee . . • • » 55 72.
Dmytro Greszczak . . • • 55

55 77.
Gregor Greszczak . . • • V

55 7 7.
Dyonizy Sterankowicz z Regetowa niznego

55 1.
W asyl C h rin ............................ 55 55 15.
Daniel Obuszkiewicz . . . V 55 18.
Asafat Z endran ....................... 55 55 23 .
Anton Obuch............................

55 55 29.
Iwan O b u ch ............................ V 5) fl9.
Tymko Ł a b u d a .......................

y> 35.
Dańko O b u c h .......................

55 55 40 .
Jurko K o r e ń ............................ 48 .
Iwan K o r e ń ............................ W 1 55 4 8.
Andrey Dziubak . . . . 49.
Konrad M a r c z ....................... z Hańczowy 55 2 .

Daniel Michalenko . . . 6.
Justyn T h o r z .......................

55 11 . *
Emil T h o r z ............................

55 55 U .
Peter T h o r z ............................ n u .  i
Bacyl B i s z k o .......................

55 55 1 2 .

Michał B i s z k o ....................... n 55 1 2 .  !
Dawid S t a i ł o ....................... yy 55 27 .
Pfilp Kuziemczak . . . . 55 55 3 9.  j
Moysej D e d ł a ....................... 55 55 41. i
Timoteus Onuszczak . . . yy 5) 5 7 . 1
Bazyl M ik u la k ....................... yy 55 56.
Gregor Mikulak . . . .

55 57.1
A n d ry a s  M ik u la k  . . . . 67.
Paweł Brand 0  . *-
Johann B r a n d .......................

V 55 60*

Dyonizy W ąsacz . . . . 55 6 0* 
8 2 - 

83.  ] 
83.  i

Onufer Onuszczak . . . . 55

Jakób Onuszczak . . . .
55

55

55

55
Aftanazy J a n e k .......................

55 55 90.
Annany Hudyńcio . . . .

55 55 111 .
Gregorius Durniak . . . w 55 115.
Sawka S z t e k la .......................

55 55 123 .
Jakob F e c i c a ....................... yy 55 131 .
Justyan M ic h a ł....................... 55 55 135 .
Benedyk Michał . . . . 55 13 5.
Stefan Korbelak . . . . yy 1 3 7 .

6-Jozef Pawliczak . . . . z  Ropek
55

Eliasz Malutycz . . . . •n
55

17.
Jakób Błaszczak . . . .

u 55

Porfir Sysko ............................
55

55

55

55

24. 
2 8 .

Benedyk K a n ia .......................
55 38.

Teofil Fedorczak . . . . 55 45.
Faustyn S y c z ....................... 55 55 50.
Boruch K arpner....................... 55 55 61-
powołuje ażeby w przeciągu sześciu tygodni w tutejszym
urzędzie stawili s ię , ile że w razie przeciwnym z temiź
pod ug praw istniejących postąpiono będzie.

Z urządu politycznego. 
W ysowa dnia 2  5 lutego 1 8 5 5  r.

1 11 m i3, r  m I w,  * 7  *

C . k . tea tr  p o lsk i w  K r a k o w ie .
W e czwartek dnia 8 marca 185 5 r. Dzwonnik z  N o -  

tre D am ę, dzieło sceniczne w 6ciu odsłonach, 
nie zie ę dni 1 1 1  marca r. b. Honor i  pieniądze, 
om eiya w 5ciu aktach przez Ponsarda tłumaczenie 

Waci. Szymanowskiego.

yg k. teatr niemiecki w Krakowie
^  piątek dnia 9 marca r b. na dochód panny E lżbiety  

Stummer  po raz pierwszy Rataplan m ały dobosz, 
wodewil w jednym akcie z francuskiego muzyka różnych 
kompozytorów, następnie taniec słowacki wykonany prze* 
pana Heslinga i pannę Stummer, potćm dwie arye od­
śpiewane przez pannę W illfried, zakończy S tra ż  ko­
bieca, wodewil w jednym akcIe 2 francuskiego prze* 
Friedericha muzyka Stiegmanna.

W  sobotę dnia 10 ma™8 r- b. pierwszy gościnny występ 
pana Staudipła  c- k- nadwornego śpiewaka z Wiednia-

LŻENIA M E T E O R O L O G I C Z N E .
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niebieskie koło przy księi. 
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Zmiana ciepł* 
w ciągu dni*
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